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DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 
ŁACZCIE SIĘ!! 


Rok II 


Siła bez wolności i sprawiedliwości jest tylko gwałtem 


i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły — to czcza gada- 


nina i dzieciństwo. 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


beridzie? 


Bohaterski opór woisk rządowych 


(r) Saragossa PAT. O godz. I9»iej 


Tai Lerida zostało całkowiuc za 
tęte 


(r) Salamanka, PAT. Komunikat 
aClalny kwatery głównej: oddziały 
A rokańskie zajęły wczoraj dworzec 

Część miasta Leridy, wkrótce potem 
Sddziały te otoczyły miasto, w któ- 


w podbitym Wiedniu 


Wiedeń, PAT. Gauleiter Buerckel 
dał odezwę, w której wzywa człon 
ów wszytkich stowarzyszeń i orga: 
Mzacyj do dalszego płacenia składek, 
Mimo obecnych przejściowych zarzą“ 
TN komisarycznych. Wyraził przy 
m nadzieję, że członkowie dawne: 
= frontu patriotycznego płacić będą 
we składki w dawnej wysokości na 
PIZyść narodowo - socjalistycznej c+ 
beki społecznej. 
RAT. Kanclerz Hitler prze 
= tyś. marek do dyspozycji 
eńskiego dowództwa grupy 5 


TANIE DNIE PRZEDSWIĄTEGZNE 


PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA 


J. DIENER 


S : 
Serwis stołowy porcel. kalsbadzki na 6 osób (25 Szt). 2. 2.2.0. zł 32 — 
porcelanowy na 6 osób j 


tylko 
w firmie 


SErwIis stolowy 
Lnag Porcela 
aierze porcela 
Filiżanki porcel 
Czajniki do iter 
serwis do kaw 
Garnitur do k 
astawa szlifowąn 
j a 
Kitur do likieru z 
iszki do wina naj; 
Szklanki (6 sztuk) PZ WE 


ampy elektryczne 4 płomieni 


UWAGA! Wużej 
viej w 
cen są pierwszej | 


tacą na g osób (8 sztuk) 


JW jaa ga ia. m2 


ymienione towary mimo niebywale niskich 
z akości o czym można sie przekonać z ła- 
wością, bez obowiązku kupna. 


A zatem korzystajcie póki zapas starczy ! 


rym kilka gniazd oporu ulega szyb* 
kiej likwidacji. Na prawym skrz.dle 
oddziały, postępują drogą Biescas- 
Brozo zajęły wieś, Vesera Vesero. 
Dalej na południe inne oddziały za: 
jęły liczne wsie į punkty strategiczne 
na południowym zachodzie od drogi 
do Nacha. Legioniści przełamawszy 


na cele pomocy w dożywianiu ubo- 
giej ludności a z kuchni wojskowych. 


Wiedeń, PAT. Z dn. 2 kwietnia 
przemianowano poselstwo czechosło* 
wackie w Wiedniu na konsulat gene: 
ralny. Poselstwo angielskie w Wied: 
niu zostanie zamienione na konsulat 
po 15 kwietnia. Rząd W. Brytanii, 
zawiadamiając o swej decyz:i rząd 
rzeszy, zawiadomił jednocześnie, że 
konsulem generalnym w Wiedniu zoz 
stanie mianowany konsul gensralny 
w monachium p. Gainer. 


Wiedeń, PAT. W tych dniach wve 
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opór nieprzyjaciela zajęli wieś Pinel! 
i zbliżają się do wsi Paros. Wzięto 
przeszło 300 jeńców i zdobyto 19 
czołgów. Na odcinku Teruelu i na 
froncie Guadalajara odparto kilka a- 
taków nieprzyjaciela z ciężkimi dla 
niego stratami. 
—a00— 


Wszystko na modłę hitlerowską 


dano zarządzenie, znoszące zakaz wy? 
dania wiz wyjazdowych dla cudzo» 
ziemek, stale zamieszkałych w Austrii 
Mogą oni wyjeżdzać bez trudności o 
ile przedstawią władzom zaświadcze* 
nia o zapłaceniu podatków. Władze 
krajowe nie udzielają natomiast wiz 
powrotnych, o które cudzoziemct 
starać się muszą w odnośnych konz 
sulatach niemieckich zagranicą. Za: 
rządzenie to nalezy rozumieć iako 
skierowane przeciwko Żydom, gdyż 
w razie ich wyjazdu zagranicę konsu- 
laty niemieckie z reguły wiz im od- 
mawiają. 

DEEP EGZ Z GZ CZAJA M DA 


Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny Dnia 15/3 1938 Sygn. IV Pr. 115/38 

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawe 
nym w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Krakowie wydał następujące postanowienie: 
I) Zatwierdza się po myśli $$ 439, 495 autsr. 
proc. karn. zarządzoną j wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 7 
marca 1938 konfiskatę czasopisma „Krakow 
ski Kurier Wieczorny“ Nr. 65 z daty 7,3 
1038 z powodu treści: 1) artykułu zamiesz= 
czonego na stronie i p. t. „Ziazd zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów Rzeplitej Polskiej 
przeciw polityce min. Grabowskiego” w cas 
łcści zawierającego znamiona wyst. z axt. 
170 kk.. — II) Zakazuje się dalszego roze 
szerzania skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Krakowskie Kurier Wieczor- 
ny“ i w Dzienniku Uizędowym. III) Cały 
nakład skonfiskowanego druku ma być zni: 
szczony. i 

Podpis nieczytelny 


Salamanka, (PAT.) Komunikat 
kwatery głównej donosi dodatkowo, 
że w wyniku przeprowadzonego 
manewru okrążającego zostały na 
północ od Leridy, zajęte odległe o 
g do 15 klm od miasta miejscowo- 
ści, położone nad kanałem aragoń- 
skim, kanałem Pinana i rzeką Ri- 
bagorzana, na tym odcinku wzięto 
do niewoli kilkaset osób i zdobyto 
olbrzymia ilość materiału wojenne- 
go. na odcinku Jaca, powstańcy 

posuwają sie naprzód 
wzdłuź drogi Diescas-Broto, zajmu- 
jąc szereg wsi. Cofające się wojska 
rządowe wysadziły w powietrze 
liczne mosty, co utrudnia posuwa- 
nie się naprzód powstańców, rów- 
nież tunel kolejowy w Gavins zo- 
stał wysadzony w powietrze, rów- 
nież na południu Aragonii powstań- 
cy odnieśli sukces. Po zajęciu miej- 
scowości Pinell powstańcy zagłębili 
się w góry i wzięli 300 jeńców, 
wśród nich 200 żołnieży międzyna- 
rodowej brygady. Na najbardziej 
na południe wysuniętym odcinku 
(Morella) powstańcy przełamali linię 
obroną przeciwnika i zajęli wieś 
Poblera i ważne pozycje na wzgó- 
rzach. 


Burgos, (Pat). Oficjalnie komuni- 
kują, że oddziały generała Yague 
zajęły po zwycięskiej bitwie miasto 
Leridę, po zdobyciu góry zamkowej 
na prawym brzegu rzeki Segre, 
powstańcy zajęli dworzec kolejowy, 
po czym, wspierani przez czołgi 
zajęli całe miasto. Rozprószeni żoł- 
nierze wojsk rządowych, którzy sta- 
wiali jeszcze opór w mieście, zostali 


„wzięci do niewoli na południe od 


Ebro oddziały gen. Valino zajęły 
na drodze Gandesa Tarragona po- 
zycje odległe zaledwie o 25 klm. 
od morza. 


(r) Kair, PAT. minister spraw za 
granicznych Abdelfattah Yehic Pa: 
szą podał się do dymisji. 

+ 

(r) Paryz, PAT. Przybył tu książę 

Windsoru z małżonką. 


(r) Oslo, PAT. Na szerokości pro» 
wincji Moere uległ Awarii statek 
„Rokła” z portu Hardanger w zacho- 
dniej Norwergli. Wobec silnej nawał 
nicy statki ratownicze nie mogły się 
do niego zbliżyć. Z pokładu „Rokły* 
nikt nie daje sygnałów. 

—o0Do— 


Jakie są konsekwencje 


(WYWIAD NASZEGO SPECJALNEGO KORESPONDENTA 
Z B. POSŁEM CZAPIŃSKIM W WARSZAWIE.) 


Niełatwo jest uzyskać chwilę 
rozmowy z p.p. Czapińskim 
i Niedziałkowskim, czołowymi 
działaczami PPS. i wybitnymi 
publicystami socjalistyczny mi 
w Polsce. Obaj są wytrawny- 
mi znawcami polityki zagra- 
nicznej i wewnętrznej. B. poseł 
Czapińskizzdążył wypowiedzieć 
się na temat aneksji Austrii; 
a b. poseł Niedziałkowski na- 
czełny redaktor „Robotnika“ 
na temat polityki wewnętrznej 
Wywiady te zamieścimy w ko 
lejności. Zaczynamy od b. po 
sła Czapińskiego, który przy- 
rzekł w najbliższym czasie, o- 
mówić na łamach „Krakowskie 
go Kuriera Wieczornego, sytu 
ację polityczną w skali ogólno- 
światowej. Dzisiaj ze względu 
na brak czasu ograniczyliśmy 
się w ledwo uzyskanej rozmo 
wie do zadania następujących 


pytań: 
Jakie 
Austrii? 


Ob. Czapiński odpowiada— Otóź 
te konsekwencje są znacznie więk- 
sze niż się pisze w przeważającej 
częśc, polskiej prasy. Dlaczego pew 
na część prasy pomniejsza donios- 
łość konsekwencji rzecz jasna: za 
bór Austrii jest jednocześnie ban- 
kructwem tych, którzy stoją na 
gruncie polityki  prohitlerowskiej. 
Aneksja Austrii jest ogromnym 
przesunięciem sił w Europie. Nie 
chodzi bowiem o te blisko 7 milionów 
nowej ludności Niemiec, chociaż to 
ma duże znaczenie, nie chodzi tak 
bardzo też o gospodarcze znaczenie 
Niemiec, chodzi przede wszystkim 
o nowąsytuację geograficzną i stra- 
tegiczną. Niemcy stanęły mocną no 
gą nad Dunajem, W ten sposób 
znacznie osłabiły wiezy Małej En- 
tenty, w ten sposób usunęły także 
wpływy Włoch z nad Dunaju nie 
tylko z Austrii, ale także z Węgier 
i Jugosławii. 


sa konsekwencje aneksji 


Obecnle są Niemcy w stanie uza 
leżnić od siebie gospodarczo sze- 
reg państw naddunajskich i nawet 
bałkańskich. A przy tym wszystkim 
Niemcy stanęły na granicy Włoch 
i w ten sposób ogromnie osłabiły 
pozycję Mussoliniego. Wszak przez 
całą długą epokę dziejową Włochy 
walezyły z przedwojenną Austrią, — 
to był dziedziczny wróg, wreszcie 
wojna Światowa rozbiła Austro- 
Węgry i Włochv odetchnęły, A te 
raz nagle na granicy na Brenerze 
stoi nawet nie Austria przedwojen- 
na, ale jeszcze potężniejsza Hitlerja 

Na chwilę przerywam wynurzenia 
b. posła Czapińskiego i wtrącam 
pytanie: — cóż to wielkie przesu- 
nięcie sił w Europie nie oznacza 
jednak skierowania Niemiec na po- 
południe, nad Dunaj i na Bałkany, 
czy nie osłabia starego pędu na 
wschód? 


Bynajmniej nie osłabia, lecz od- 
wrotnie, stwarzą nowe przesłanki 
dla tego posuwania się na wschód. 
W ostatnich miesiącach endecja hit 
lerofilskim piórem p, S. K. z „War 
szawskiego Dziennika Narodowego* 
stale zapewniała, że posuwanie się 
Niemiec na wschód kończy się bo 
Niemcom braknie „siły biologicznej" 
i t.d. Otóż właśnie przed paru dnia 
mi Schacht w swej mowie oświad- 
czył, źe rozpoczyna się wielka wy- 
prawa Nibelungów na wschód. Ta 
wyprawa może iść różnymi droga- 
mi. Początek pierwszej drogi jest 
właśnie w Austrii, jest to droga 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


aneksji Austrii? 


Dunajem, a celem jest oczywiście— 
sowiecka Ukraina, — o której pisał 
wielokrotnie Rosenberg i o której 
mówił przed półtora rokiem w No- 
rymbergii Hitler. Naturalnie po dro 
dze jeszcze jest Czechosłowacja i 
Ramunija: 

— No dobrze, a jaka może być 
druga droga na wschód, — wyzy 
skujemy dalsze logiczne pytanie? 

Druga droga to druga północna, 
wzdłuż Baltyku, Ta droga jeszcze 
bardziej Polskę interesuje, aczkol- 
wiek iowa pierwsza droga nię mo- 
że być Polsce obojętna. 

— Dlaczego ? 

Zaraz wam to wytłumacze. 

Proszę! 

Otóż rzecz ciekawa— kontynuuje 
b. poseł Czapiński — że tak ultra 
hittowskie pismo jak osławiony 
„Merkuriusz Polski* napisało w ostat 
nim numerze w związku z proble- 
mem Litwy, zaś wbrew „koncep- 
cjom* p. S. K., — że Niemcy na 
wschód idą i to właśnie na północy 
i to właśnie wzdłuż Bałtyku chcąc 
zabrać sobie całe wybrzeże. — 

— To bardzo symptomatyczne, 
pozwolicie zatem, źe zapytam was 
pośle o to, jakie znaczenie wobec 
tego ma znana pozycja endeków w 
sprawie litewskiej? Tyle krzyku 
koło niej się wytworzyło. 

Istotnym sensem tłumaczy b, po 
seł Czapiński — demagogicznego 
hasła endecji (aneksja lub całkowite 
uzależnienie Litwy) jest przede 


wszystkim odwrócenie uwagi od 
bankructwa hitlerofilskiej orjentacji 
(osłanianie hitlerii od wschodu, gdy 
Hitler operował na zachodzie i po 
łudniu) było znaczne wzmocnienie 
państwa hitlerowskiego. Opinia 
polska po aneksji Austrii odrazu 
to zrozumiała, albo odczuła. Prze- 
cież nawet hitlerofilska młodo-kon- 
serwatywna „Polityka* napisała, że 
Polska osłaniała Hitlera od wscho 
du, żadnej rekompensaty za to niema 
Otóż celem demagogji endeckiej w 
sprawe Litwy jest odwrócenie uwa 
gi od bankructwa hitlerofilskich ha- 
seł. Endecka prasa zapewnia, że jej 
hasło antylitewskie jest wykona- 
niem wskczówek Dmowskiego. Tym 
czasem jest wręcz odwrotnie. Dmo 
wski wskazywał przede wszystkim 
na konieczn ść walki o njście Wisły 
i nawet Prusy wschodnie! O tych 
hasłach Dmowskiego woli endecja 
nie mówić, 

— Czemu obawia się o tym mó- 
wie na 

Bo obecnie endecja stała się pro- 
hitlerowska i wobec tego wspomina 
wyłącznie o hasłach antylitewskich. 

-— Próbuję jeszcze coś wydostać 
od posła Czapińskiego, choć zdaję 
sobie sprawę z tego, że czas upły 
wa, przeznaczył mi tylko 20 minut 
a pytań tyle, się narzuca. 

No, ale idę na całego. — 

Rzucam pytanie: A po za sprawą 
Liwy, jakie jeszcze są koncepcje 
rekompensaty dla i olski? Wszak ty 


W przybytku grozy i niesamowitości 


Teatr Grand-Guisnol 


Paryż, w kwietniu 
Grand:Guignol stał się już symbolem 
teatru grozy; nazwa ta przeszła do historii 
teatru, a nawet niemal do historii. Osobliww 
teatrzy przy ruc Chaptal należy do rzędu 
atrakcyj teatralnych, których nie można po» 
minąć, studiując życie teatralne stolicy świa: 
ta. Przejdźmy się więc w dół rue Pigalle, 
nie patrzymując się przed kuszącymi rekla- 
mami nocnych lokali i skęćmy w rue (chap* 
tal, gdzic znajdują się lokale stywatzyszeń 
autorskich i... Grand Guignol. Juz samo 
wejście czyni niesamowite wrażenic: długie. 
długie podwórze, wybrukowane „kocimi 
Ibami", na bramie wejściowej „zachęczjące” 
afisze, wyobrażające głowę ludzka, tonacą 
we krwi. 

Grand:Guignol jest jednym z najstar= 
szych teatrzyków w Paryżu. Cała wewnęz 
trzna konstrukcja jest drewniana; sala mie- 
ści zaledwie 200 osób. parter ma tylko 7 
rzędów, przy czym miejsca rozniieszczone 
sa po dwa na wyściełanych kanapka:h. Z 
tyłu znajdują się loże oraz dwurzędowy 
balkon. Na scenie: galeria niesamowitości 
i dreszczyków. Dużo krzyków, histet1., nie: 
samowitych pomysłów, skąpanych w sosie 
realizmu. Program składa się z kilku dwuz 
lub jednoaktówek. przy czym „niesamowite 


ki“ przeplatane są komedyjkami a raczej 


WPISY DO KOEDUK. 


SZKOŁY POWSZECHNEJ 


przy Gimnazjum 
Żyd. Tow. $rkoły $połeczn. 
KRAKÓW 


RYNER GŁ. 17, I p. 


przyjmuje Sekretariat Gimnazjum 
codziennie od 9—1-szej. Tel 20-124. 


wesołymi skeczami, jakby dyrekcja teatru 
obawiała się o nerwy widzów i chciala dać 
im wypocząć po wstrząsach. 

Widownia może stać się polem parizo 
ciekawych badań psychologicznych. Reakcja 
publiczności, a zwłaszcza tej jej części, któe 
ra składa się z mniej przygotowanych i ue 
odpornionych widzów, jest niezmiernie cice 
kawa. Oto siedzą dwie panienki, wygięda: 
jące na sprzedawczynie sklepowe czy midis 
netki. Gdy przyszła najbardziej niesamowi: 
ta i pełna napięcia scena, obie zaczęły się 
głośno śmiać, ale wesołość ich była sztucz 
na į „robiona“. Był to więc typowy objaw 
śmiechu, maskującego strach, Ktoś mógłby 
przypuszczać, że dziewczęta śmiały się gdyż 
poziom przedstawienia nie odpowiadał ich 
wymaganiom artystycznym. Nic podobnego, 
te same panienki płakały rzewnymi ?:ami 
podczas poprzedniego aktu, mdy ra scenie 
zjawia się sparaliżowana krawcowa, opo» 
wiadająca o swoich przejścich. Śmiech mo: 
ich sąsiadek był więc wyraźnie objawem 


| strachu, jaki za wszelką cenę chciałby zas 


gluszyć wesołością. 

Drugi, równie charakterystyczny, objaw 
reakcji publiczności ujawnił się podczas naz 
Stępnej sztuki, rogrywającej się w niesamoe 
witej latarni morskiej, w której stary latar= 
nik obcuje jedynie z umarłymi. W punkcie 
kulminacyjnym śmiertelna cisza zalega sce- 
nę i widownię, a w tym momencie lysawy, 
starszy pan, siedzący z towarzyszką w druz 
gim rzędzie. zaczyna systematycznie odwi= 
jać cukierek, zawinięty w szeleszczący pa: 
pierek. To co normalnie w teatrze lub w 


' kinie doprowadza współtowarzyszy do wście 


kłości, tutaj miało głębsze znaczenie i wy: 
warło efekt raczej kojący. Ów pan, rozwi: 
jający cukierek, podświadomie przypomniał 
scbie i innym, że przecież to wszystk > dzie: 
je się w teatrze, nie ma więc ostatecznie ra: 
cji aby się przejmować, Cukierek stanowił 
dla niego i sąsiadów podświadomy czynnik 
odprężenia nerwów. 


K.F. 


„na łamach .Prosto z Mostu” ik 


le się o tem pisze i jeszcze więcej 
mówi, zwłaszcza przy stołach ka 
wiarnianych. 


„Koncepcji, i to fantastycznych 
jest bardzo wiele, powiacia pos 
Czapiński „Polityka“ szwarcuje kor | 
cepcję „kaspijską**, bo w ostatni™ 
numerze proponuje „rekompensa% 
na brzegach Morzu Czarnego i Ka 


spijskiego. Sa to naturalnie szkod | 


we fantazje, albowiem wszelki mars% | } 


na wschód możliwy jest tylko raze” 
z Hitleria, a wiec w ostatecznym I 
zultacie podporządkowuje się Pok 
ska Trzeciej Rzeszy. fnni znow! 
kładą wielki nacisk na zagadnieni? 
Czechosłowacji, Zastanawia wpro 
wielka heca antyczeska prowadz” 
na przez szereg pism. Najwyżs%| 
nutę w tym chórze bierze sławetnć. 
„Nowa przyszłość” Jana Bobrzy™ 
skiego, która w ostatnim numer] 
poprostu szaleje za rozbiorem Czę 
chosłowacji, ale i „Merkuriusz PoF 
ski” gwałtownie pragnie unii z 

grami, usamodzielnienia Słowaczy” 
my it. d. ) 


— Takie stanowisko zajmuje “f 
bóz endecki względnie antydemó* 
kratyczny. 


A jakie stanowisko zajmuje obf 
demokratyczny? ! 
| 

Mogę tylko mówić w tej chwil 
o y PPS: odpowiada pos% 
Czapiński. 


Otóz nasze stanowisko F zostłłj 
wyraźnie określone w uchwała” | 
ostatniej Rady Naczelnej P.P.S., A 
które czytelnicy _„Krakowskieg 
Kuriera Wieczornego* znają. Ra | 
Naczelna podkreśliła rosnące niebř 
pieczeństwo polityki państw faszy' | 
stowskich specjalnie zaś Hitle f 
Podkreśliła także jeszcze raz | 
nieczność współpracy z państwa 
demokratycznymi. Ze swej strof, 
mogę przy tej sposobności zwró 
uwagę waszych czytelników na pr | 
sadne podkreślanie ze strony wai 
domej części prasy, rozdzwiękó” 
angielsko-francuskich zarazem Fo] 
szę zaprotestować przeciwko p. 
zmiernie szkodliwej z punktu * | 
dzenia państwowego Polski, nag9 
ce Francję. Ustawicznie a niez80% | 
nie z prawdą przedstawia się Franch 
jako państwo słabnące, znajduj 
się w chaosie i t. p. Jest to natu! 
nie dziki nonsens, podyktowai 
wiadomą orientacją polityczną. Je 
to zamaskowana akcja prohitlero je 
ska, bo jeśli Francja jest w cha0% f 
to Polsce nie pozostaje nic inng 
jakłiść z Hitlerem. Cała ta anty fA i 
cuska heca jest prowadzona Sy 
matycznie j uparcie. Doszła wpro, 
do rozmiarów nieprawdopodobny w | 
n. p. w felietonie p. Zbyszewskie% | 
„Merkuriuszu Polskim” „Dzien 
Poznańskim” i t. d. k 
Trudno sobie wyobrazić coś bardzi. 
szkodliwego z punktu widzenić pg 
teresów państwa polskiego. y 
przyznać, że ostatnia książka „sg 
nego reporterżysty Konrada 
„Dzisiejsza Francja” ostrzeg3 
ków przed lekceważeniem ogr 
siły dzisiejszej Francji. 


rot 
Na tym zakończyliśmy nasais 
mowę, poczem b. poseł Cz3P gy 


zapewnił mnie o sympatj: dla ego”! 
kowskiego Kuriera :Wieczor" któ 
którego rozwój pilnie śledzi kí% 
rego szczerym kierunku de®" gó 
tycznym wyraził się z pelny 


niem. 
Ster. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Pułk. Miedziński niedawno wy- 
Powiedział zupełnie szczerze pogląd, 
że Włochy faszystowskie muszą być 
Przykładem dla Polski. Zdanie to 
nie jest odosobnione. Nie brak w 
Polsce entuzjastów raju totalnego, 
którzy podziwiają „dynakę'* Niemiec 
1 Włoch, zazdroszczą ich sile i ma- 
Izą o tym, by Polska również stała 
Się postrachem dla całego Świata. 

Jednak medal faszystowski posia- 
da jeszcze drugą stronę, wstydliwie 
ukrywana przed całym światem. 

lśniewający blask zbrojeń i siły 
Oraz niesłabnąca histeria parad woj- 
skowych ma swój odpowiednik rów- 
lież w dziedzinie gospodarczej, bo 
cóż ? Idea nie żywi, materia-liści 
Wymyślili różne dziwolągi że czło- 
Wiek musi odżywiać się, ubienać i 
mieć mieszkanie, 

Nie warto chyba powtarzać zna- 
tych rzeczy o sytuacji gospodarczej 

łemiec. Spróbujmy w paru sło- 
Wach nakreślić sytuację gospodarczą 

łoch. Nie jest rzeczą łatwą pisać 
O tym, gdyż źródeł włoskich pra- 

le nie ma, źródła jednak zagranicz- 
le zupełnie niedwuznacznie mówią 
© tym, że obecna sytuacja tak groź- 
Na i że bez pomocy obcej (Anglii) 
»cesarstwo italsko-etiopskie' może 
Poprostu... zbankrutować. A więc 
fieficyt budżetowy w milionach lirów 
Wynosił gficjalnie w latach: 


1980 - 31 504 
1931 - 32 P . 3.868 
1932-33 ć . 3.549 
1933 - 34 ; . 8.760 


> rzeczywistości zaś w latach 1933- 
4 około 6 miliardów. Ciekawe, że 
jad faszystowski nie potrafił wy- 
Arzystąć dewuluacji 41 proc,. prze- 
Prowadzonej w roku 1936. W tych 
arunkach jedynym środkiem było 
Owiększenia zadłużenia wewnętrz- 
ie? które już przed wojną abisyń- 
ą wynosiło 150 miliardów lirów. 
mt wyprawy abisyńskiej według 
ic di Revela wyniósł w ciągu 4 
zę 30 miliardów lirów, przyczem nie 
4 wliczone koszta eksploatacji no- 
€] kolonii, które przewidzenia są 


„ miliardy rocznie! Nawiasem 
3 Wiąc, nad tymi liczbami warto 
"AStanowić się zwolennikom „eks- 


Panzji“ kolonialnej. Wyprawa abi- 
„ aSką zupełnie prawie wyczerpała 
„Apas złota banku Italskiego, jak 

wrnież zasoby prywatne (słynna 
»zbiórka złota” i t. d.) Z biednego 
Przecież ludu wyciągnięto wszystko, 


| M [rozni 


zlikwidowano wszystkie wierzytel- 
ności zagraniczne, do czegóż teraz 
sięgnać ? 

[nflancja jest środkiem dość nie- 
bezpiecznym, wyprawa hiszpańska 
wysyła coraz więcej pieniędzy, rząd 
faszystowski znalazł się właściwie 
w ślepym zaułku. Sytuacja nie była 
najlepsza przed wojnami hiszpańską 
(i abisyńską, teraz staje się ona ka- 
tastrofalną, mobilizacja wszystkich 
środków pieniężnych kraju może 
ostatecznie pokryć deficyt budżeto- 
wy w ciągu I — 2 lat, nie jest 
ona natomiast w stanie rozwia- 
zać zagadnienia zasadniczego. Za- 
gadnienie to jest zupełnie proste: 
biedny, zniszczony i wycieńczony 


Czy 


kraj nie potrafi opanować i ekspło- 
atować olbrzymiego imperium kolo- 
nialnego. Włochy przypominają osob 
nika, który mając w kieszeni 10 zło- 
tych zamieszkał w 10-pokojowych 
apartamentach eleganckiego hotelu. 
Któż wyciągnie Mussoliniego z tego 
hotelu, w którym dotychczas udaje 
mu się utrzymać nadrabiając miną, 
udając milionera, kto opłaci rachu- 
nek? 

Jesteśmy właśnie świadkami roz- 
mów Angli z Mussolinim. Ustąpienie 
Edena, który rozumiał, że teraz jest 
moment, by Italię „przycisnąć“ i 
chciał właśnie uskutecznić, mówi 
nam wyraźnie o sympatiach i za- 
miarach konserwatywnego rządu 


Druga strona medalu 


Chamberlaina. W Anglii jest niewąt- 
pliwie demokracja. Na ławie rządo- 
owej zasiadają natomiast przedsta- 
wiciele sfer posiadających i anty- 
demokratycznych, skłaniający się 
wyraźnie ku faszyzmowi. Mianowa- 
nie ostatnio podsekretarzami sfanu 
kilku zwolenników Francja pozwala 

nam wyciągnąć wnio- 
ski niezbyt optymistyczne; Anglia 
stara się o ugodę z Włochami i jest 
na drodze do współdziałania z hisz- 
pańskimi powstańcami. A więc „de- 
mokracja* ratuje bankrutujący fa- 
szyzm, chyba, że zmienią się rządy 
angielskie, 

m. l. 


al 


ustawy Króla Sobieskiego 


obowiązują dziś Urzędy Skarbowe ? 


Niepowszedni spór przed N. T. A. 


Czy obowiązuje przywilej króla Jana 11I 

z dnia 20 grudnia 1688 r.? Oto problem 
wobec którego stanęły władze skarbowe * 
Najwyższy Trybunał Administracyjny, a 
'stało się to za sprawą p. Józefa Jezodziego 
' mistrza cukierniczego ze Żnina, woj. poze 
nańskiego. W mieście tym, jak w wielu ine 
nych miastach województwa poznańskiego, 
istnieje stowarzyszenie p. n. „Bractwo Shze= 
leckie", założone w Zninie w roku 1924 na 
"mocy przywileju Władysława Jagiełły. Przy 
wiłej ten wszyscy królowie po nim odna: 
wiali, ocalał jednak tylko jeden po kxu 
Janie III Sobieskim z dnia 20 grudnia 1698 
r. znajdujący się obecnie w przechowariu 

w Archiwum Państwowym w Poznaniu. 
Dekret zwycięzcy z pod Wiednia poda» 
wał do wiadomości „wszystkim tym, któr 
rych to obchodzi i którzy o tym dokumene 
cie muszą i będą wiedzieć” — fakt nadania 
przywileju Bractwu Strzeleckiemu, ustalau 
memorial dorocznego strzelania w „każdą 
niedzielę Zielonych Świąt”, a poza tym star 
nowił: 


„Dalej, jeżeli kto w środek (centrum) ale 
bo najbliżej środka trafi, tego wielmożny 
starosta albo jego zastępca na trzecim driu 
po ukończeniu strzelania jako tak zwanego 
króla proklamuje, którego wszyscy bracia 
odprowadza do jego domu — także w po: 
chodzie i poprzedzającym marszałkiem”. 


= e 


tam esobiście czegoś pewniejszego się dowiedzieć. 
Wypytywał gorączkowo dworzan o przebieg aud- 
jencji Baryczki u monarchy — biegał tui tam, lecz 
nic konkretnego nie mógł z rozmów tych wyłowić. 
Dworzanie oświadczali, że nie mogą udzielić żad- 
nych informacji w tej sprawie, gdyż podczas prze- 
słuchania Baryczki jeno Kochan Rawa i najbliźsi 
królowi byli obecni w komnacie tronowej — a rzecz 
jasna, że najbliżsi przyjaciele i doradcy króla za- 
chowują tajemnicę, milczą i niczego od nich do- 
wiedzieć się nie można. 

Wobec takiego stanu rzeczy biskup Bodzanta u- 
dał się prosto do Kochana Rawy, który go przy- 
jął z wielkim szacunkiem jak przystoi dia wielkie- 
go dygnitarza kościoła, ale chłodno, bez zwykłej 
mu w innych okolicznościach serdecznoęci. 

— Kochanie Rawo, przychodzę tu do ciebie z 
zapytaniem, czy ci nte wiademo, gdzie przebywa 
ksiądz Marcin Baryczka, pytanie to zadaję w nie- 
dokoju, gdyż ksiądz Marcin znikł bez śladu bezpo- 
średnio po opuszczeniu zamku królewskiego... Czy 
może mógłbyś mi też powtórzyć szczegóły jego 
rozmowy z królem?... 

— O czem mówili?... Mógłbym odpowiedzieć prosto 
alę nieszczerze nie wiem, ale wolę być szczerym, 
wiem, ale lepiej o tym nie mówić, bo to nie przy- 
niosłoby zaszczytu księdzu Marcinowi. 


Tu wyciąć 


Godność króla była dość kosztowna, aibo= 
wiem „tenże ale jest obowiązany braciom 
dostateczną ucztę przygotować, albo w miej: 
sce tejże uczty według uznania braci 30 zl. 
polskich wpłacić do kasy na potrzeby brac» 
twa”, miała jednak i swoje dodatnie stroe 
ny, gdyż — jak głoszą dalej słowa doku: 
runtu królewskiego — „tak zwany król kur 
kowy każdego roku całkowicie wolny i niee 
tykalny pozostał od wszelkich podatków, 
konstytucji, danin, składek, poborów, oszae 
cowań i czynszu“, Dyspozycja królewska 
brzmiała wcale kategorycznie i rozkazywała 
„Wojewodom, kasztelanom, starostom, burs 
mistrzom. racjom, naczelnikom cła, tak kra: 
jowych jak i też miejskich ceł publicznych 
i prywatnych, naczelnikom podatków i kon 
trybucji, poborcom i ich zastępcom obecnie 
ustanowionym albo późniejszym, przez ten 
nasz niniejszy przywilej, ażeby żadnemu 
królowi kurkowemu w Żninie, tak długa 
jak on królem będzie nikt się nie powazy 
iakiebądź daniny od niego wymuszać albo 
ściągać tylko, że go zawsze bez przeszkody 
i w spokoju i według. niniejszego przyw!le= 
ju swobodnego pozostawić”. 


To też gdy w Zielone Święta roku !335 
członek Bractwa Strzeleckiego w Żninie, 
mistrz cukierniczy p. Józef Jagodzki „w Śroe 
dek (centrum) trafił" i uroczyście na rok 
1933/34 królem — rzecz oczywista „tak zwa 


nym“ królem kurkowym — obwołany zos 
stał, wniósł czym prędzej do Urzędu tkar. 
bowego w Zninie należycie udokumntowane 
i ostempłowane podanie, w którym wnosił 
„o uchylenie dokonanego wymiaru podat» 
ków państwowych na rok 1933/34 oraz o 
zwrot już częsciowo wpłaconych kwot”. Po: 
dania tego Urzęd Skarbowy w Żninie nie. 
stety nie uwzględnił i całkowicie oddal:! 
żądanie Najjaśniejszego Pana. chytrze tłus 
macząc się, że „obowiązujące obecnie prze» 
pisy podatkowe zwolnienia takowego nie 
przewidują, a równocześnie pouczając, że 
decyzja ta jest ostateczna w administracyja 
nym taku instancji. 


Zawrzało na dworze królewskim. Król 
— nawet kurkowy — nie pozwoli sobie w 
kaszę dmuchać i wniósł skargę do Najwyae 
szego Trybunału Adnmżnistracyjnego. Tam 
dopiero odniósł pyrrusowe zwycięstwo. a!« 
bowiem N. T. A. dopatrzył się w wydanym 
orzeczeniu wadliwości postępowania j orze» 
czenie to ze względów formalnych uchyli, 
nie wdając się w rozpoznanie, jako na ras 
zie przedwczesne, zarzutu obrazy prawa ma 
terialnego. 


Sprawa zatem nie jest ostatecznie roz: 
strzygnięta, pomieważ właściwe władze wy 
dadzą nowe orzeczenie, które Jego Kurko. 
wa Mość będzie mógł ewentualnie ponow» 
nie zaskarżyć do N. T. A. 


— 44l — 


Ta tajemnicza potęga Zydów przejawia się wszę- 
dzie, należy wytężyć wszystkie siły, nie przebierać 
w środkabh i wywrzeć taki nacisk na króla, by 
bezwłocznie pozbył się kochanki. Każdy dzień zwło- 
ki, pobytu jej na zamku pogłębia niebezpieczeństwo, 
ściągi coraz to nowe nieszczęścia i kataklizmy na 
kraj. 

Bodranta przekonany był, że przed nikim król 
się nie ugnie, przed gwałtownością jednak Barycz- 
ki kapituluje, posłał więc po niego i po krótkiej 
rozmowie powierzył mu tą misję. 

Baryczka wielce był zadowolony, gdy się dowie- 
dział o co chodzi biskupowi, szukał bowien już 
oddawna sposobności, by stanąć przed Kazimierzem 
i rzucic mu w twarz kilka ostrych słów potępienia. 
Misja taka była dla niego jakby wymarzona, zaspo- 
koji swoją ambicję, bo znalazłszy sposobność będzie 
mógł rzucic Kazimierzowi w twarz cały stek ostrych 
pełnych potępiania słów. i 

Siedzi więc biskup iczeka... Baryczka ciągle jesz- 
cze nie powraca... 

Dzień ma się już ku schyłkowi, słońce w ogni- 
stej purpurze topi się już i ginie hen za wierzchoł- 
kami gór... 

Jeszcze raz rozbłysło, rzuciło snop promieni oś- 
wietlając czerwonym złotem szczyty wysmukłych 
wież kościelnych — zślizgnęło się po ziełonkowa- 
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Przeglad prasy 


STARE DZIECKO 

Starem _ dzieckiem nazvwa 
„Dziennik Ludowy* głośnego p. Wła 
dysława Studnickiego, który w ca: 
towskim „Słowie“ zamieścił ostatnio 
artykuł na temat rozbioru Czech mię 
dzy Niemcy, Węgry i Polskę. Na* 
szym zdaniem określenie „Dziennika 
Ludowego" w stosunku do Studnic= 
kiego 1 jemu podobnych jest niswy* 
starczające. Niestety, zyjemy w cza: 
sach, kiedy przeważnie nie decyduie 
prawo, ale brutalna siła. Żyjemy w 
czasach chama. Najbardziej szaleńcze 
absurdalne zamierzenia oblekają się 
w realne kształty. Wyczuwa to p. 
Studnicki, który nie chce pamietać o 
tcm, że nawołuje do tego, by Polska 
wzięła udział w urzeczywistnieniu u: 
piornego planu, Polska niedawno do* 
piero wskrzeszona po długim okre 
sie niewoli. P. Studnicki wespół z re- 
daktorem imperialistycznego „Slowa“ 
znani są ze swej daleko posuniętej 
hitlerofilii. Ale to co ostatnio wypi' 
suje p. Studnicki zakrawa... no, nie 
chcemy dopowiadać myśli, pamięta’ 
jąc przeciez, że p. Studnicki to stary 
„człowiek... A może dlatego trzyma: 
Ja się go takie myśli ? 

W każdym razie stwierdzić sta* 
nowczo należy, że społeczeństwo pul 
skie bez względu na zapatrywania 
bezwzględnie odgradza się od bzdur 
nych planów p. Studnickiego, Bo: 
cheńskiego et consortes. 


HITLEROWCY W ROLI OBROŃ 
CÓW KONSTYTUCJI 


Goering przemawiając przed kilku 
dniami w Wiedniu oświadczył m. in 
że b. kanclerz Schuschnigg póidz:e 
pod sąd. 

Za co? Oskarżać go będą o pogwał 
cenie... konstytucji, która przewiduje 
ze piebiscyt może być zarządzony na 
mocy uchwały całego rządu, podczas 
gdy decyzję o niedoszłym plebiscy” 
cie powziął Schuschingg bez zgody 
innych ministrów a zwłaszcza Seyss= 
Inquarta. 

Omawiając powyższą sprawę „Ro: 
botnik* słusznie pisze: 


Hitlerowcy w roli obrońców konsty: 
tucji,” to niezgorszy żart. Możeby tak 
przeprowadzili śledztwo w sprawie sws- 
go stosunku do konstytucji wejmarskiej? 


JESZCZE: VON PAAPEN 
W ub. tygodniu pisaliśmy w prze: 
glądzie prasy o nowej misji von Paa* 
pena. Że fakt mianowania jednego 
z najzręcznięjszych dyplomatów nies 
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mieckich, jakim jest von Paapen, am 
basodorem w Ankorze jest niepość 
ledniej wagi, świadczą o tem liczne 
komentarze prasy. 

Korespondent berliński „W/ieczoru 
Warszawskiego“ p. K. Brzoza zazna: 
cza, ze 


podanie Turcji pod swą komendę poli- 
tyczną — to byłoby odbudowanie słyn: 
nej wizji Berlin — Bagdad, stanowiącej 
olbrzymią grożbę dła Imperium Brvtyj: 
skiego. Linia Berlin — Bagdad według 
obrazowego powiedzenia „dzieli świat 
na dwie części”, przecinając drogi komu. 
nikacyjne Anglii na Ocean Indyński, sta: 
nowiący „wewnętrzne morze“ Imperium. 

Tak, jak przed wojną umacnianie się 
wpływów niemieckich na linii Berlin — 
Bagdad wywołało reakcję zbrojną Wiel- 
kiej Brytanii, tak samo Anglia dziś po» 
spiesznie szuka sojuszników przeć w 
„Wielkim Niemcom". 


Anglia nie chce paść ofiarą przy: 
gotowanego pocichu wielkiego szan“ 
tażu kolonialnego. 

K. M. 


DE 


Zaiścia w Egipcie 


(r) Kair PAT. Koło miejscowości 
Maragna doszło do żajścia, które 
pociągnęło za sobą śmierć 6 osć5. Je- 
den z najbogatszych właścicieli ziem: 
skich Górnego Egiptu, Saleh Pasza 
Lamnun w czasie sprzeczki z włościa: 
ninem, który zatarasował swoim wos 
zem drogę uniemożliwiając pczejazd 


Aresztowanie żony b. sekretarza 


Belaii part. kom. w Rosii 


„znajdują się w więzieniu w oddzieb 


(t) Paryż, Agencja Hawasa donosi 
z Brukseli za prasą belgijską o ar*sz* 
towaniu w Moskwie żony i dziecka 
byłego sekretarza generalnego belgir 
skiej partii komunistycznej Henry de 
Boecka. Aresztowanie to nastąpiło 
przed miesiącem. Matka i dziecko 


Straszna katastrofa samochodowa 


(r) Bolonia, PAT. Ilość ofiar ka: 
tastrofy samochodowej podczas wy” 
ścigu Mille Miglia wzrosła do 9 za: 
bitych (w tym troje dzieci) i 20 cięz- 


Wiadomości telegrafem 


Stambuł (PAT). Cała uwaga pra- 
sy tureckiej jest ostatnio zwrócona 
na sytuację w Hatay (Sandzak, Ale- 
ksandretty), gdzie w dn. 15 kwiet- 
nia rozpoczną się wybory. 

Dzienniki tureckie zamieszczają 
codzień wiadomości o przygotowa- 
niach, czynionych przez koła nacjo- 
nalistyczne arabów, mających na ce- 
lu skłonienie ludności Sandzaku do 
głosowania na listę arabska. 

Zdecydowany ton artykułów wstę- 
pnych gazet stambulskich wskazuje 
na to, że Turcja przywiązuje wiel- 
ką wagę do zagadnienia Sanazaku 
Adlleksandrytty i będzie broniła ener- 
gicznie praw ludności tureckiej w 


tym rejonie. 


Reuter donosi, że zdecydowano się 
w Watykanie, zawezwać do Rzymu 
Kardynała Innitzera, który ma złożyć 
Ojcu Świętemu ' sprawozdanie w 
związku z niefortunnym wystąpie: 
niem episkopatu austriackiego na 
rzecz Hitlera. 

„Agence Radio“ równocześnie do 
nosi z kół zbliżonych do Stolicy 
| Świetel, że ekskomunika kard. In: 


tej miedzi dachów, musnęło jeszcze tu i tam tą 
lub ową koronę drzew i znikło. 

Zapada zmrok... Stróże nocni z trzaskiem i tu- 
multem zawierają bramy stolicy, spuszczają zwo- 


dzone mosty... 


— Jantczak! Jantczak !... 


a Baryczka nie wraca... 


zawołał mocno zdener- 


wowauy Bodranta na swego wiernego sługę 

— Jestem do usług Waszej Swiętobliwosi! — 
odkrzyknął Jantczak stając na progu komnaty. 

— Spiesz natychmiast na Wawel i dopytaj się 
tam u służby królewskiej, czy ksiądz Baryczka jest 
jeszcze na zamku, czy odszedł. 

Jantczak 'skłoniwszy się nisko, wybiegł szybko z 
rezydencji biskupiej na wąskie ulice miasta, śpie- 
sząc co tchu w piersiach w stronę zamku królew- 


skiego. 


W niespełna godzinę wrócił zdyszany i zgiąwszy 
poddańczo cały swój nadmiernie wybujały korpus, 
przed biskupem, począł składać sprawozdanie. 

— Wasza Swiętobliwości, ksiądz Baryczka opu- 
ścił zamek królewski, gdy słońce stało jeszcze bar- 
dzo wysoko na ntebie... 

— No, ale gdzież jest teraz ?... 

— Jak twierdzą słudzy królewscy i dworacy, 
ksiądz Marcin po wyjściu ze sali przyjęć, pędził 
po schodach jakby postradał zmysły, oczy miał wy- 
trzeszczone, twarz ogromnie wzburzoną krzywioną 


Tu wyciąć 


nitzera została już zdecydowana. 
Kard. Innitzer, jak podaliśmy. zamie* 
rza wycofać się w zacisze kiasztorne. 
Pojawiły się pogłoski, ze nalezy się 
spodziewać wypowiedzenia konkor- 
datu ze strony Rzeszy niemieckiej. 


Marsylia (PAT ) Przejgto tu radio- 
depeszę z Scheveningeu, że statek 
angielski „Pegaway” D aa się w 
niebezpieczeństwi ie, w odległości 25 
mil na północny zachód od Tersche- 
liag w Holandii. 


Mediolan. W  mediolańskich ła” 
brykach Breda, Alfa—Romeo i Isotta 
—Fraschini miatv miejsce wypadki 
sabotażu. Fabryki te pracują dla prze 
mysłu wojennego. 


Wiedeń. Robotnicy w Hallein 
porzucili pracę, zozpoczynając strajk. 
Poniewaz zachodzi obawa, że strak 
ma charakter polityczny, do Haliein 
zostały skierowane oddziały woisko* 
we. 


Sofia. Założone przed dwoma laty 
bułgarskie towarzystwo akcyjne „O= 


kriymasem — wogóle wygląd cały księdza Barycz- 
ki i jego zachowanie się, rozbechtany kaftan i ło- 
począce rękawy zawsze zaobszernej na jego wątłą 
postać sutanny niesamowite ruchy nigdy u niego 
wrażenie 


niedostrzegalne, robiłv 
Rozmowa z królem musiała na 
działać... 


— Całkiem możliwe... 


siało się coś niedobrego stać... 
pokaźnych rozmiarów nosem, miesiotymi wargami 


biskup... 
— No ale... 
czak. 


możeby ?.. 


— Zaglądnij-no jeszcze do celi księdza Marcina, 
może przypadkowo wszedł tak cichutko, że go nikt 


nie zauważył! 


Jantczak znowu zgięty we dwoje stanąłpo chwili 


przed biskupem. 


— Nie Wasza Swiętobliwości, niema ani w celi 
ani nigdzie w pobliżu śladu z księdza Marśina. 

Zagrzmiały trąby strażników nocnych na znak, | 
że podniesiono mosty i zamknięto bramy wiodące | * cal 


do miasta. 
Zapadła noc... 


się do snu. Rosjaśniał się świt.. 
Baryczka nie wracał,. Bodzanta był w rozpaczy... 
Około południa udał się na zamek królewski, by 


EEEE EWWIEGI gaci GT" | (zi RÓ za 
443 — 


z księdzem Marcinem mu- 
— mruczał po dość 


. — wtrąca nieśmiało jant- 


powoli wszystko cicho, ułozyło 
. nastał dzień... a 


samochodu, wyjął rewolwer i zastrze 
lił włościanina. W odpowiedzi na to 
inni włościanie zastrzelili Saleh Pasz£ 
jego brata i 3 osoby towarzyszące 
mu. Minister spraw wewnetrznych 
wydał komunikat, stwierdzający, zk 
zabójstwo Saleh Paszy nie miato tła 
politycznego. 


nych celach w Moskwie. 

P. de Boeck od 10 laty mieszkała 
w Brukseli i przed paru miesiącami 
wyjechała do Moskwy celem ociwić 
dzenia rodziny. 

—oD)o— 


ko rannych. Przyczyną katastrofy 
było prawdopodobnie  ześlizgnięc'ć | 


się kół samochodu z szyn tramwajo* 
wych dka) e DR ulicę. 


lovica“ “dla _ekspioatacij i kopalni W 
pierwszym Toku wypłaciło 4 4% dyw 
dendę, w v drugim roku natomiast już 
tysiacprocentową. W kopalniach t% 
warzystwa natrafiono na bardzo begê 
te pokłady rudy cłowianej oraz na 
EA złota. 


Wiedeń. (PAT). Burmistrz Wie: 
dnia fnż. Beubacher żapowiedzał, 
wprowadzenie jazdy prawostronnej 


> Wiedniu z dniem 3 październik 
F. é 


(r) Bukareszt. PAT. Niezwy 
gwałtowny pożar spustoszył doszcze | 
tnie wieś Leontonesti w departamen 
cie Bacau, zachodzi obawa, że w og 
niu utraciło zycie kilka osób, równe 
cześnie spłonęła wieś Didzdi w depa 
tamencie Romanatzi. Pastwa pożar! 
padło przeszło 100 domów. 


Paryż, (PAA) Z Paryża wysłanć 
55 samochodów ciężarowych z- ży” 
wnością dla repubłikańskiej His” 
panii. Prze eżdżające ulicami Pary 
ża samochody żegnane były prze? 
robotników podniesieniem pięści 
górę. 


A |. dB 


anormalności... 
niego ogromnie 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 

Poczt. biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 37 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wodeciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11, 


KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 


Wtorek Wincentego 
Środa Celestyna 


ponledziałek 


wtorek 


Teatr miejski 


Z TEATRU m. im. ”. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek 4. IV. wiecz przede 
stawienia nie będzie. 

Wtorek 5. IV. „Romantyczni”. 


|| ua... ay O szt. 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 

Adria: „Przedziwne kłamstwo Niny Pee 
towny* i „Sensacją żyja Świat". 

Apollo: „Ostatnia noc skazańca”. 


Atlantic: Towarzysze Broni i Robert ı Bere 
trand. 


Bagatela: Ogród Allaha i piesń słońca. 
Dom Żołnierza: „Siódme niebo" 
L. O. P. P.: „Zaczęło się w pocązu”. 
Muzeum: „Dorożkarz Nr. 13“. Ponadto 
dodatki 
s Fromień: „Jej pierwszy bal“ (Marie Bell). 
1 Stella: „Brutal“ i „Tajemniczy strzał”. 
Sztuka: „Cień Szanghaju”. 
Uciecha: Wzgardzona. 
| Wanda: „Kobiety nad przepaścią. 
FOTOPLASTIKON: WALENCJA i GRA- 
NADA. 


l e ow III a) 
Radio 


WTOREK, 5 KWIETNIA 1938 


11.15 audycja dla szkół, 11.40 A. Cortot 
fa utwory Ravela, 13.45 muzyka, 14.50 mu- 
zyka, 15.05 „czy wiecie ,że...* audycja w 
©pr. dr. Jana Reguły, 15.45 „Zagadki mu- 
łyczne" audycja dla dzieci starszych w opr. 

dy Arzt i Tadeusza Seredyńskiego, 1615 
„Prkiestra mandolinistów pod dyr. D. Dobe 
"ewicza, 17.00 „najstarszy las w Polsce” 
Pogadankę wygł. dr. Wałdysław Szater rek- 
S e U..J„. 17.15 koncert kame*alny, 17.50 
Kaolin i glina* pogadankę wygł dr. Kazi- 
mierz Kapitańczyk, 18.15 koncert solistów. 
y Konawcy: Jedwiga Szaeitowa (fort). Wła 
tysław Syrewicy (skrz.): 19.00 „nieśmiertel- 
ne książki" (wieczór XIIL): „Rob*nson 

Tusoe" w opr. dr. Romana Dyboskiegn, 
Prof, U, J. z recytacją Stefana Czajkowskier 
„BO, art. dram., 20.00 Confetti muzyczne — 
WAG) rozrywkowy. Wykonawcy: Ma!go: 
sata Sośnianka (piosenki), Jerzy Haraid i 

man Liczbiński (duet fort.), Andrzeja 

"Side i Szymon Jaworski (duet charak- 
niee — trąbka i klarnet), 21.00 „sy.= 
$ si kompozytorów polskich: Stanisław 
Ri . (1880—1937), Wykonawcy: Olza 
waj (fort.), Maria Bieńkowska (sc: 
A a Mikuszewski (skrz.), Boles- 
EAA a ek-Walewski (akomp.) i. prelekcja, 
B= zespół chóralny pod dyr. B, Wallek 
$ mA Eos 22.00 melodie tane:zne w wyx. 

atej orkiestry P, R. pod dyr. Zdzisława 


órz 2 . . ` - 
E a i „Pet Radiowej”, 2300 


EEEE 
BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ 


l. GRUNBAUM 


raków, ul. Floriańska 44 Il. p. of.17 
Telefon 181-69 


i — Sporządza bilans 
wa Ą se 
zliczeniąa — Nadzór — Perady 

buchalteryjne. 


P R n 
rzyjmuje również prace 
na prowincji.. 


Ne 


| światopoglądowi, 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Kraków do wieczora... 


Bójka na noze 


Na ulicy Kalwarvjskiej przy zakła- 
dzie Matecznego powstała bójka 
między Struszkiem Mieczysławem 
robotnikiem ze Zbydniowic a Anto- 
nim Dziedzicem z tej samej wsi. 


Wypadł 


Przy ul. Długosza l. 1. zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. W- nieustalo 
ny narazie sposób wypadł z okna 
z wysokości l piętra 67 letni Michał 
Mitka. Lekarz Pogotowia stwierdził 


W trakcie bójki Dziedzic ugodził 
Struzika nożem w rękę. Wezwane 
pogotowie przewiozło Suuzika do 
szpitala św. Łazarza gdzie udzielono 
mu pierwszej pomocy. 


z okna 


kontuzje czaszki i złamania lewej no 
gi. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala, 

woe 


W poszukiwaniu szczęścia 


Dnia 2 kwietnia wydalili się z do* 
mu. Stankowicz Aleksander (lat 12) 
zamieszkały przy ul. Piłsudskiego 23 
Kosek Tadeusz (lat 15), zamieszkały 
przy ul. Piłsudskiego 21 i Kwatal 


Roman lat 13 zamieszkały przy ul. 
Piłsudskiego 20. Istnieje przypuszcze 
nie że trzej młodzieńcy wyjechali do 
Gdyni. 

—05- 


Powstanie Klubu demokratycznego 


w Katowicach 


Katowice (tel) W Katowicach w 
sali hotelu „Savoy“ odbyło się pier 
wsze Walne Zebranie Kiubu Demo 
kratycznego. 1 

Po zagajeniu przez naczelnika 
inż. Kuczyńskiego odczytano i omó 
wiono deklarację ideową i regulamn 
wewnętrzny. 

W dyskusji podniesiono koniecz- 
ność zwiększenia propagandy idei 
demokratycznych w społeczeństwie 
śląskim celem przeciwstawienia się 
przesiąkającemu 
do Polski pod różną formą z Nie- 
miec hitlerowskich. 

Po sprawozdaniach komisji orga- 
nizacyjnej wybrano władze Klubu 
w następującym składzie. 

Zarząd: prezes: [nż. Bolesław 
Zubrzycki, wiceprezes: poseł Ka- 
puściński Stefan, sekrntarz : Mazur- 
kiewicz Michał, skarbnik: Knapik 


Klub Demokratyczny 


Józeí, członkowie Zarządu: Inż. Mi- 
chejda Tadeusz, Mgr. Fig Ignacy i 
Dr. Dąbrowa, komisja rewizyjna: 
Inż. Antoni Kuczyński, członkowie 
komisji: Dr. Maria Lutmanowa, Wró 
bel Franciszek, Dr. Mortiner Fry- 
deryk i Szydlak Władysław. a 

Wulne Zebranie wysłało depesze 
do Klubu Demokratycznego w War- 
szawie następującej treści: 

U okazji swego pierwszego Wal- 
nego Zebrania Klub Demokratyczny 
w Katowibach zgłasza swoją goto- 
wość współpracy nad koncentracją 
polskich elementów demokratycz- 
nych. 


paoia. 


Pamietajcie 


Towarzystwo księgowych w Krakowie 


Rynek Główny 25, IM. 
We środę dnia 6 kwietua 1938 o godz. 
19.45 odbędzie się w lokalu własnym: 
odczyt kol. I. Zahna na temat: 
„Normy prawidłowej księgowości” 
Wstęp wolny. — Goście mile widziani. 


Nowy numer „Sygnałów* 


Ukazał się nowy numer „Sygnałów* z 
dnia 1 kwietnia, który zawiera treść nastę« 
pującą: Stefan Rudniański: Niebezpieczny 
cbrońca. Zygmunt Jarosz: Uwagi nad pewe 
na encyklapedią. Jan Kott: Czasy bratere 
stwa. Adolf Sowiński: Zapasy o Hiszpanię. 
Georges Duveau: Francja na przełomie. Jez 
rzy Wyszomirski: Przed trybunałem ogółu. 
Karol Kuryluk: Rodowód naszych dni. Paz 
weł Hulka-Laskowski: Wśród nowych ksią: 
żek. Emil Zegadłowicz: Stary, poczciwy 
Chodźko. Michał Chmielowiec: Rewizja 
„Wyzwolenia“. Maria Koszyc = Szołajska* 
„Piąty etap" Piaseckiego. Tadeusz Banaś: 
O Reymoncie. Jerzy Kamili Weintraub: Roz 
mowa. Edward Szymański: Fraszki. Franciz 
szek Parecki: Sztab generalny (rys.) Kronie 
ka ukraińska. — W oczach Zachodn. =- 
Przegląd prasy. — Korespondencja, 


Listy do redakcji 


Prawdy likea 


We wczorajszym „Kurjerku” z daia 2-50 
IV. 38. zamieszczono na stronie 4eej podos 
biznę Waltneya, nowojorskiego maklera 
giełdowego i milionera, który z powodu 
rozmaitych mechanizacyj znalazł się pod 
oskarżeniem. Wedle pouczenia IKC „na 
zdjęciu Waltney w czasie rozprawy sado- 
wej“. Tymczasem cóż widzimy na rycinie? 
Za Waltneyem stoi na stoliku w ramkach 
metalowych damska czy dziecięca fotografia 
wazka porcelanowa i coś jakby popielnicze 
ka a on sam siedzi — zdaje się okrakiem — 
na tle obrazu i jakiejś dekoracji. — Jak z 
tych akcesoriów wnosić wolno siedzi on w 
jakimś prywatnym, swoim czy cudzym, ga: 
binecie a w żadnym wypadku nie na sali 
sądowej, przed kratkami, 

Tak oto wyglądają „prawdy“ IKC'a. Te 
osławione prawdy. Ale nic o to 
chodzi, bo z tych „prawd“ jest IKC aż nad- 
to dobrze znany. Nam idzie o co innego: 
jak można tak nisko ważyć czytającą pubes 
lczność i dufać w to, że nie zauważy się 
takiej zamiany. Smutny naprawdę objaw. 
Czy inteligencja nasza. bo ona wszak przea 
de wszystkim czytuje gazety, jest aż tak 
bezkrytyczną, że wolno IKC'owi ryzykowa? 


o prenumeracie ! ' podobnych rzeczy? 


BO "TE EE 


o sytuacji Polski po anschlussie 


Warszawa (Tel.) 
wW lokalu Klubu Demokratycznego 
odbył się odczyt prof. Handelsmana 
p. t. „Sytuacja międzynarodowa po 
anchlussie". Licznie zebrani członko= 
wie Klubu, po wysłuchaniu odczytu 
ipo przeprowadzeniu dyskusii, przy 
jęli przez, aklamację następującą re 
zolucję: 

W sytuacji jaka wytworzyła się w Euro- 
pie po zaborze Austrii przez Niemcy, mię- 
dzynarodowe położenie Polski uległo szczee 
gólnie groźnej dla nas zmianie przez no« 
tężny wzrost sił sąsiada o wysokim poten- 
cjale wojennym, o psychice wybitnie mili- 
tarystycznej i nastawieniu imperialistycznym 
przy systemie rządów dyktatorskich, co po- 
tęguje jeszcze grozę nowych warunków gr: 
opolitycznych, w których Polska otoczona 
dwiema potęgami totalistycznymi, może być 


‘w każdej chwili odcięta od stosunków z pov 


od stosunków z Ameryką, ze swą sojus*= 


niczką — Francją. 
sojuszniczką — Francją. 

Sytuacji tej nie łagodzi bynajmniej fakt 
istnienia między Polską a Niemcami układu 
o nieagresji. Układ ten wiąże oba państwa, 
na czas krótki, charakterystycznie zaś w 
polityce dyktatorów nieliczenie się z zobo- 
wiązaniami, gdy stają się niewygodne, ro: 
dzić musi uzasadnioną obawę przed możli: 
wością zawieszenia z tamtej strony zobowia: 
zania jeszcze przed wygaśnieciem terminu 
układu, jeżeli okoliczności do tego zachęcą 
zwłaszcza wobec „goryczy“, z jaką spoglą- 
da się tam na nasze odwiecznie i dziś 


rdzennie polskie ziemie zachodnie, nazywa: 


jąc je publicznie i urzędowo „swoim teryz 
torium“. W wytworzonej sytuacji należy z 
większym niż kiedykołwiek naciskiem stwier 
dzić, że los Polski zależy tylko od. naszej 
własnej siły, bo tylko silna Polska utrzyma 


swą pozycję wśród 


rosnącego niebezpiee 
czeństwa. ale siła zewnętrzna państwa zależy 
od jej siły wewnętrznej. 

By tę siłę osiągnąć, należy zaniechać 
wszelkich prób mechanicznego zespalania 
narodu, które w Polsce stają się tylko źród 
łem anarchicznego rozbijania społeczeństwa. 
Należy natychmiastowo przystąpić do twóre 
czego wyzwalania energii społeczeństwa na 
usługach i obronie państwa, przez zwiąta» 
nie milionowych rzesz ludowych z interes 
sami Rzeczypospolitej. A to przez przywró« 
cenie prawdziwego prawa wyborczego do 
sejmu, które obowiązywało za życia marszał 
ka Piłsudskiego. Tylko przetworzenie w 
szerokich masach ludowych i robotniczych 
społeczeństwa uzasadnionego poczucia od: 
powiedzialności za losy Polski, zwiąże się 
je organicznie z ojczyzną i stworzy praw 
dziwa gwarancję Jej siły obronnej. 

—oJo— 


6 


Afera cagoulardów 


LOCUTY, K 


Syn drobnych urzędników pro- 
wincjonalnych, pracowity i zdolny 
Locuty zdawał doskonale egzamina 
i zdobywał łatwo stypendia, dzięki 
którym doprowadził poprzez inży- 
nierat chemii do doktoratu, a petem 
dostał posadę w głównej fabryce 
gumy Micheli'a w Clermont-Ferand. 

Zawsze cichy i uczynny, zagłębio- 
ny w nauce był ogólnie lubiany przez 
znajomych i kolegćw. U Michelin'a 
wnet też sobie wyrobił opinię do- 
skonałego pracownika i szybko 
awansował aż na wymagające wiele 
zaufania stanowisko w oddziale 
mieszanek. 

Solidnego trybu życia i wtedy 
prawie nie zmienił. Mając jednak 
więcej wolnego czasu zaczął się też 
zajmować kwestiami społecznymi. 
Pragnąc obiektywnych wiadomości 
nie czytał oczywiście „rozpolityko- 
wanych“ gazet lewicowych lecz tyl- 
ko wielkie dzienniki „informacyjne 
i niezależne”, które swe faszystow- 
skie i reakcyjne tendencje podobnie 
jak u nas, płaszczykiem przykrywa 
bezstronności. 

Większość zresztą Francuzów 
(nawet w „czerwonym Paryżu 800/, 
ludności) czyta wyjącznie te dzien- 
niki, gdyź ich kąciki dziecinne, do- 
datki powieściowe i sportowe oraz 
ilustracje są bez porównania lepiej 
zrobione aniżeli w partyjnych gaze- 
tach, Ale Francuzi są na ogół na- 
stawieni krytycznie i w końcu w 
większości głosują na front ludowy. 


Locuty jednak nie miał krytycz- 
nego umysłu, Czytając codziennie 
o zgubie i ruinie, do której lewicowy 
rząd prowadzi nieuchronnie Francję, 
podczas gdy komuniści przy wido- 
cznym współudziałe władz kradną 
broń z państwowych arsenałów go- 
tując rewolucję, mordują przeszka- 
dzających im Nawachinów lub usu- 
wających się od nich Roszelich. 
Wkrótce locuty zrozumiał, że Oj- 
czyzma potrzebuje jego Czynu. 

Nie wiedział jednak z kim współ- 
działać. Parlamentarna prawica to 
przecież krzykacze. Do republikań- 
skiej formy zbyt był przywiązany 
by iść z rojalistami. Do pułkowni- 
ka de la Rogue wnet stracił zaufa- 
nie, gdyż ten pó każdej zapowiedzi 
czynnego wystąpienia mimo wielkiej 
chwilami siły i sprzyjania prawico- 
wych rządów, zawsze się jednak 
cofał a po wyborach roku 36 po- 
zwolił rozwiązać swe „Ogniste krzy- 
że* a na znak protestu.... złożył 
sprzeciw sądowy. Kompromitujące 
go zresztą wieści o subsydiach z 
funduszów dyspozycyjnych, które 
Tardieu miał potem potwierdzić 
przed sądem, już wtedy krążyły 
poufnie w kołach prawniczych. 

Gdy jeden z kolegów zapropono- 
wał Locuty'emu przystąpienie do 
kapturowej organizacji (cagontards) 
zorganizowanej na sposób wojskowy 
dla walki z komuną, przez tych, 
którzy de la Rouge'a uważają |za 
zmokłą kurę, Paya naturałnie z 
entuzjazmem. Wkrótce złożył przy- 
sięgę wierności i milczenia przed 
sztandarem narodowym i spokojnie 
czekał na rozkazy. Pomagał potem 
przy przewozie broni, która z za 
włoskiej granicy przychodziła dla 
„Centralnego komitetu akcji rewo- 
lucyjnej (C. S. A. R.)“. Pewnego 
dnia został powołany do Paryża na 
„grubszą“ robotę. 

Po przyjeździe spotkał jednego z 
„Wodzów” Metenier'a małego prze- 
mysłowca Clermont Ferard. Nie- 
świetne zgoła interesy tego pana, 
przyprawiły o milionowe straty sze- 
reg banków a nie robiono mu z tego 
powodu przykrości. Wybitne stano- 
wisko w ligach i innych prawico- 
wych organizacjach stawiało go 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


(Kor, oryginalna z Paryża) 


przecież ponad tego rodzaju drobno- 
stkami. 

Metenier kazał Lacuty'emu spo- 
rządzić dwie bomby zegarowe a na- 
stępnie wspólnie je złożyli w pobli- 
żu placu Gwiazdy. 

Lecuty widząc, że zamachy są 
zgoła poważne a i domu podmino- 
wane nie wyglądają na gniazda 
wywrotowców. gdyż on sam złożył 
bombę w siedzibie związku wielkich 
przemysłowców, zaczął się niepo- 
koić o życie ludzkie. Metenier upe- 
wnił go jednak, że „Sprawa” tego 
go wymaga że ofiar w ludziach ze 
względu na wybraną godzinę nie 
będzie. A gdy Locuty wspomniał o 
policji, Metenier chcąc go podtrzy- 
mać na duchu dodał, że nie piewsza 
to jego wyprawa i że podobnie jak 
się udały ,„sprzątnięcia" Navachind'a 
Roszelich i inne i to się też po- 
wiedzie. 

Nazajutrz z gazet Locuty dowie- 
dzi ł się, że bomby o oznaczonej 
godzinie wybuchły i przypadkiem 
tylko dwu przechodzących policjan- 
tów zostało zabitych. Fo go rozbiło 
i zwierzył się jednemu przyjacielo- 
wi, lecz potem zamikł ze strachu 


PTURO 


zarówno przed policją jak i przed 
C. S. A. R'em, który odpadających 
członków bez pardonu „likwidował*. 

Policja całkiem zdezorientowana 
rozpoczęła śledztwo w kierunku ra- 
czej lewicowym aresztując nawet 
Bogu ducha winnego 'anarchistę 
Tomburini'ego. Opinia publiczna 
wrzała potępiając zresztą jedno- 
myślnie zamach, „który mógł być 
tziko dziełem obcych elementów“ 
i we wszystkich przeciwnikach wi- 
działa sprawców, ale rząd frontu lu- 
dowęgo chwiał się, 

Wkrótce potem zaczęły się sypać 
rewizje i aresztowania w  „najle- 
pszych* sferach prawicy, Policja 
wpadła na trop przemytników bro- 
ni, tajnych arsenałów wyekwipowa- 
nych w niemiecką i włoską zwłasz- 
cza broń, ale w których 'nie brakło 
też skradzionych wojsku francuskie- 
mu karabinów maszynowych i gra- 
natów „made in Toledo* przez po- 
wstańców hiszpańskich. Plany ataku 
na parlament, pałac prezydenta i 
główne ministerstwa przez kanały 
Paryża został odkryty. Wodzowie 
generał Dusengnawi, książę Pozo di 
Borgo, Metenier i inni zaaresztowa- 


ni. Wypierali się jednak uparcie 
winy a materiał obciążający nie by 
zbyt przekonywujący. Prawicowa 
prasa kpiła wyraźnie z tej romanty* 
czno-kapturowej bujdy, stworzonej 
przez policję i we wszystkim wi: 
działa marksistowską prowokację: 
Lewicowa nadrabiała miną i żądała 
dalszego ciągu. 

Socuty w zupełnej rozterce tera£ 
dopiero zrozumiał zupełnie do cze- 
go rękę przyłożył, a strach i wy- 
rzuty sumienia spokojnej mu nie 
zostawiły chwili. Pod koniec grudnia 
sprawa ucichła by podczas debaty 
budżetowej nikogo nie drażnić ale 
z początkiem stycznia, gdy wszyscy 
już myśleli, że czar iest odłożony 
„ad acta” policja skierowana przeź 
jakiegoś przyciągniętego nagrodą 
(100.000 fr;) donosiciela, pukała do 
drzwi Locuty'ego. Znpełnie złama* 
ny przyznał się ze skruchą do wszyst: 
kiego. Wkrótce i mordercy Kosze- 
lich i Novachire'a rozpoznani wędro- 
wali do więzienia o ile przedtem 
nie uciekli zagranicę a śledztwo po- 
twierdzało w szczegółach całe jego 
zeznanie. 

Prawica próbuje sprawę zlekcewa* 
żyć i złożyć na karb paru pomy* 
leńców, podczas gdy lewica natu: 
ralnie triumfuje. 

Sprąwa cagoulardów jeszcze da- 
leka jest od końca ale Francja zdu* 
miona i oszołomiona juteraz „prze 
tym zjawiskiem tak nowym i nie- 
samowitym” (Mauriac) rozumie jak 
blisko ją jej Doboszyńscy przepro” 
wadzili koło losu Hiszpanii. 

veren. 


Wybitny sportowiec 
znakomitym chirurgiem 


Ameryka ofiarowała Francji fun- 
dusze na utworzenie nowej katedry 
na wydziale medycznym paryskiej 
Sorbony. Piękny ten gest jest hoł- 
dem złożonym genialnemu chiJur- 
gowi, dr. Clovls Vincenti, jednemu 
z pionierów nowej sztuki, chirurgi! 
mózgu, wydzierającej co rok setki 
ludzi z otchłani, zaćmienia władz 
umysłowych ślepoty iz objęć śmier- 
cii 

Neuro-chirurgia została zapocząt- 
kowana w Stanach Zjednoczonych. 
Wynalazcą jej jest dr. Cushing: 
Pierwszą swoją operację nażywym 
mózgu przeprowadził w r. 1901. Po- 
czątki nie były łatwe. Setki trupów 
znacoyły drogę bostońskiego dokto- 
sa. Z całej Ameryki przysyłano mu 
ludzi, u których stwierdzono rak 
mózgu nie pozostawiał żadnej na- 
dzieii ocaienia. Harvey Cushing, nie 
zrażając się niepowodzeniami, wie- 
dząc, że ma do czynienia z ludźmi 
skazanymi na szybką i straszną 
śmierć uparcie przeprowadzał -do- 
świadczenia, wynajdując coraz to 
nowe metody i narzędzia. Dziś ra- 
tują one życie tysiącom. 

Droga, którą dr. Clovis Vincent 
doszedł do maestrii Cushinga zasłu- 
guje na osobną wzmiankę. W mło- 
dości marzył o laurach zawodowego 
cyklisty. Wstępując z rozkazu ojca 
na medycyna, wstawił się na egza- 
min... w sportowych spodenkach ; 
łatwo sobie wyobrazić oburzenie 
wysokiej komisji egzaminacyjnej! 
Vincent musiał sie pojawić jw dru- 
gim terminie, w stroju odpowiada- 
jącym okolicznościom. Ze sportów 
jednak nie zrezygnował. Zaprzyjaź- 
nil się ze znanym bokserem Carpen- 
tierem i odbywał z nim regularne 
treningi. Dziś jeszcze gardzi uczoną 
gwarą lekarską i chętnie używa wy- 
rażeń zapożyczoonych z bieżni i z 
ringu, lego odwaga i szybkość de- 
cyzji objawiły się w pełni w czasie 
wielkiej wojny. Znalazłwszy się w 
charakterze lekarza w;huraganowym 
ogniu pod Verdum, widząc, że ofi- 
cerowie padają, a z całego pułku 


została tylko garstka ludzi porwał 
ich do ataku i zdobylfort Vauquois. 
Dostał naganę za opuszczenie punktu 
opatrunkowego, ale takźe legię ho- 
norową za waleczność. 

Właściwie nie był wcale chirur- 
giem. Do roku 1928 nie miał w rę- 
ku świdra do trepanacji czaszki. 
Jednak jako wybitnego lekarza neu- 
rologa zainteresowały go doświad- 
czenia robione w Ameryce. W 1926 
r. udał się do Bastonu i tu przez 
trzy tygodnie przyglądał się pracy 
Cushinga. Po powrocie do Paryża, 
dokonał pierwszej swej operacji. Do 
dzisiejszego dnia pacjent, uratowany 
od pewnej śmierci, przychodzi co 
pewien czas do kliniki serdecznie 
dziękować swemu wybawcy. Nie bę- 
dąc chirurgiem. dr. Vincent nie miał 
prawa operowania w państwowym 
szpitalu. w którym był ordynatorem. 
Na własny koszt założył oddział w 
prywatnej klinice. Cały swój mają- 
tek poświęcił na to. Dopiero po 
czterech latach pracy i siedmiuset 


„operacjach władze miejskie Paryża 


kosztem miliona franków ufundowały 
mu osobny powilon chirurgiczny. 

Harvey Cushinh, bawiąc przejaz- 
dem Paryżu w 1933 r., przyjrzaw- 
szy się w milczeniu robocie swego 
miodszego kolegi, oświadczył: 

— Jeśli któregoś dnia będę miał 
narośl mózgu, pana poproszę o zo- 
perowania jej. 

jakżeż się taka operacja odbywa? 
Wysłannik,, Intrasigeąnt miał okaz- 
ję zajrzenia do sauktuarium profe- 
sora Vincent. 

W bocznej sali siedzi pacjentka. 
Doktór eterem, jodyną i spirtusem 
obmywa ogoloną głową. Następuje 
zastrzyk nowokainy.Pacjentka skar- 
ży się na dotkliwe zimno, ale mija 
ono szybko. Chirurg sprawnymi cię- 
ciami kraje skórę, obnaża kości czasz- 
ki. Następnie chwyta wielki świder 
i mocno naciskając kręci. Pacjentka 
pyta niewianie: „Czy to zajmie du- 
żo czasu?'. A gdy po kilku zabie- 
gach, przez otwór w czeszce wy- 
ciekł płyn do epruwetek i na jego 


miejsce chirurg pompuje powietrze; 
chora pyta znowu: „Kiedy będę o- 
perowana, doktorze ?* Bowiem po- 
wyższego zabiegu nie nazywają tu 
operacją: jest to przygotowanie ko* 
nieczne do zrobienia rentgena, a 
dokonał go jego z uczniów doktora 
Vincent. Dopiero fotografia pokażey 
gdzie znajduje się narośl. 

Clovis Vincent operuje w sąsied- 
niej sali. Na stole operacyjnym lezy 
na brzuchu młody chłopak Częścio9* 
wy paraliż, ślepota. Trepan elek- 
tryczny wierci dziury w cząszce: 
Cieniutka błyszczącz igła piłuje kość: 
Zdejmują kawałek czaszki, ukazuje 
się pięciokątny czerwony otwór 
międzyczasie nadszedł dr. Vincent: 
Zaczyna się właściwa operacja. O 
czasu da czasu chłopak skarży się 
na ból szyi. Ob, nie silniejszy niż u 
dentysty. Pytał się tylko, czy jesz 
cze długo to będzie trwało. Bowiem 
cały czas jest przytomny. Dla chi- 
rurga uwagi pacjenta są wskazow* 
nie mniej cennymi niż puls lub wy- 
sokość ciśnienia. Skalpel elektrycz” 
ny porusza się delikatnie, ale zdć” 
cydowanie w palcach chirurga. Jedet 
nieostrożny ruch może uszkodzi 
bardzo mało jeszcze zbadane ośrod” 
ki snu, temperatury, ciśnienia. N% 
rośl, która się tam tworzy, powo” 
duje okrótne udręki, monstrualny 
rozrost rąk, nóg nosa, języka... N 
chirurga muska niezbadane tajem; 
nice życia. To cena, dzięki którs! 
mały chłopak już za parę tygodni 
będzie biegał, jak jego zdrowi F 
wieśnicy. Dr. Clovis Vincent doko* 
nywuje trzech operacji dzienn® 
Każda trwa od czterech do ośm!” 
godzin! A gdy operaeja się 
ciąga, pielęgnarka podnosi ma>"* 
doktora i wsuwa mu do ust kanap 
kę, Jest się tylko człowiekiem, 
rekom Clovisa Vincent nie wo” 
zadrżeć. 
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TRYBUNA SPORTOWA 


JUGOSŁAWIA 


W/czoraj na stadionie 'Beogradz* 
kiego K. $. w Belgradzie, wobec 25 
tysięcy widzów, odbył się rewanżo= 
wy mecz piłkarski o mistrzostw: 
Świata Polska — Jugosławia, zakoń” 


SM zwycięstwem Jugosławii 1:0 


Wynik ten należy uważać za bar 
dzo szczęśliwy dla Polaków, gdyż 


przegrywając różnicą jednej bramki, 
( pierwszy mecz wygraliśmy 4:9, 
drużyna nasza zakwalifikowała się 
do finałowych rozgrywek o mistrzce 
stwo świata i spotka się w pierwszym 
meczu we Francji z reprezentacją 
Brazylii. 


Porażka z Jugosławią nie jest kom 
promitacją naszej drużyny, gdyż 


RUSTRIA-NIEMCY 2:0 


Wiedeń, 

W Praterze wiedeńskim odbyś się 
w niedzielę w obecności 60 tysięcy 
widzów mecz piłkarski pomiedzy 
Niemcami j Austrią, który zakończył 
Się sensacyjnym zwycięstwem Aust- 
Mi w stosunku 2:0. 


Do przerwy gra była na ogół wy: 
RÓwnana, lecz po zmianie pól Austria 
Przypomniała sobie czasy „Wunder 
teamu“. Najlepsza na boisku była li: 
nią ofensywna Austriaków, w której 
Wyróżnili się Binder i Sindelar, =do- 
bywca obu bramek. 


Pierwszą bramkę zdobył Sindelar 
W 19 min. po świetnym wygraniu z 
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Binderem, którego poprzedni strzały 
odbił się od popizeczki . 

W 25 min. Sindelar zdobył drugą 
bramkę dalekim strzałem wysoko po 
nad wybiegającym bramkarzem Ja: 
kobem. 

Publiczność zebrana w ilości rekor 
dowej zgotowała austriackim piłka* 
rzom zywiołową owację. Austriacy 
potwierdzili raz jeszcze, że w pilkar- 
stwie przewyższają Niemców. 

Gra w drugiej połowie stała na 
dawno w Wiedniu nieoglądanym 
poziomie. Po meczu wyniosła pub 
liczność graczy austriackich na rę- 
kach. 

Był to ostatni mecz Austrii. 


OLSKA 1: 


mecz odbył się w atmosferze bardzo 
gorącej. Jugosłowianie, dopingowa: 
ni przez własną publiczność, grali b. 
ostro, a nawet brutalnie, gdyż Pola? 
cy walczyli fer, bojąc się wywołania 
jakichkolwiek nieporozumień. Z pił- 
karzy polskich kontuzjowani zostali 
kolejno: Gałecki, Wilimowski, Gó* 
ra, Dytko. 

Z zespołu polskiego najlepiej wy” 
padła obrona, dzięki przytomnej grze 
której załamywały się niebezpieczne 
ataki Jugosłowian. Pomoc zadowoli- 
ła. Atak grał dobrze — lecz strzelał 
nieszczęśliwie. 

Drużyny wystąpiły w składzie: 

Polska: Madejski, Szczepaniak, 

Gałecki, Góra, Nytz, Dytko, Piec I, 
Piontek, Wostal, Wilimowski, Wo 
darz. 

Jugosławia: Glazer, Hiigl, Dubac, 
Iechner, Jazbinsek, Kokotovic, Sipos 
Marianovic, Leśniak, Vujadinovic, 
Plese. 

W pierwszej połowie gra jest wy* 
równana i pomimo obustronnych nie 
bezpiecznych strzałów na bramki — 
kończy się. wynikiem 0:0. 

W 23 minucie drugiej połowy Ma: 
rjanovici udaje się strzelić z wolnego 
jedyną bramkę dnia, przesądzającą 
o zwycięstwie gospodarzy. Szczegó* 
ły meczu podamy w numerze jutrzej 
szym. 


dżwajcaria wygrała z Gzechostowacją 4: 


Bazylea, 
20 ozegrany w Bazylei w obecności 
T widzów mecz piłkarski mię: 
Szy Szwajcarią a Czechosłowacją dał 
wynik 4:0 (3:0) dla Szwajcarii. Wy: 
nik ten stanowi sensację. Zawody 


RÓŻ 
i w Łk dwóch tygodni armia austriac- 
ati a. a całkowicie wcielona w ramy ar: 
a i Na czele nowozorganizoe 
Ae ot. Wyższych jednostek stanęli wyłącze 
pote erowie z armii niemieckiej * to o 
wyrobieniu bojowym, Dowódcą gru 
z 0 we Wiedniu został Wirtenbere 
EA sę = SE List, oficer zawodowy. 
| > sir W okresie powojennym spra: 
teka cje dowódcy batalionu, oficera 
der ski laj szefa oddziału w minis- 
A wojny, komendanta szkoły piecho: 


Po Po roku 1935 został dowódca korpusu. 
ej czystce w 
w której dniu 14 pe b. r, 


ly 


frupy w 
dowódcą 
dotychczaso 
nej. Sezfem sz 
"Ruoff, dotych 
której dow 


7 korpusu objął gen. Kie 
ywizji. Jedynym oficerem 
objął wyższe stanowisko 
zorganizowanych jednose 
ckiej, jest marszałek Bey: 
pierwszego kwietnia ob- 
A korpusu. 
Wyjątkiem wszystkie wyższe stanowiska, z 
jednego, zostały obsadzone przez 
w z Trzeciej Rzeszy. 
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mtz, dowódcą 24 d 
austriackim, który 
M hierarchii nowo 
u b, armii austria 

` który w dniu 
żal dowództwa 18 


79 roczn 
M frei dz A odzin Gorkiego, przypa: 
6 ch 28 mare rb., została STĘT 
wykorzystan A 


a w ZSRR przęz partię rza- 


rozegrano o puchar Środkowej Euro- 
py. 

Ogólnie liczono się z porazką dru 
żyny miejscowej, która ostatnio w 
spotkaniu z Polską (wynik 3:3) nie 
wykazała rzekomo dobrej formy. 


dzącą, jako mocna dawka narkozy agitacyj: 
nej. Mało prawdopodobna wersja o „otru: 
ciu" Gorkiego, spowodowniu jego zgonu 
„przez chorobę”, jak mówiono podczas os: 
tatniego procesu moskiewskiego, zaktualizo- 
wały nazwisko pisarza, który dla celów po. 
litycznych jest obecnie gloryfikowany Stai 
się om obecnie wcieleniem wszystkich cnót 
bolszewickich. Faktem jednak jest, iż do r. 
1929 Gorkij nie mógł się zdecydować na 
stałe zamieszkanie w Sowietach, wolą: swo 
ją luksusową siedzibe w „faszystowskich 
Włoszech”. W związku z tym często wów: 
czas rozbrzmiewały głosy, powątpiewające 
o „oddaniu pisarza dla Związku Sowiet- 
kiego”. Opinię taką wypowiadał również i 
wpływowy krytyk sowiecki  Awerbach, 
„«wagier komisarza spraw wewnętrznych Ja: 
goay. Podobna opinia w ustach Awertacha 
brzmiała już jak grożba. Kt owie, czy nie 
chęć obalenia tej niebezpiecznej opinii skłoe 
niła Gorkiego do szukania przyjaźni ówcze= 
sego potężnego szefa GPU i schlebiania 
wszystkim poczynaniom Jagody. Schlebiae 
nie to graniczyło wręcz z upodleniei Gore 
kij pochwalał bdowę kanału Białomorsko= 
Bałtyckiego, opłaconą dziesiątkami tysięcy 
ofiar w ludziach, jak i powstanie obozu kop 
centracyjnego w tajdze nad Amurem. Zmar. 
ły pisarz odznaczał się w swych wystąpiea 
nizch publicznych w ostatnich latach życia 
wyjątkową krwiożerczością. Żądał ruustrze» 
lań, głosił nienawiść. Jego aforyzmy w ro 
dzaju „Gdy wróg nie kapituluje, uniceste 
wiają go”, stały się hasłem partyjnym, Gloe 
ryfikował również wszelkie zarządzenia wła 
dzy sowieckiej, zmierzające do wyzysku roe 
botników, wygłaszając namiętne kazania o 


OK ZZM M ZM M MMM a) S O ZZ ZZA PR 


Druzyna czechcszwacka wystąpiła w 


składzie odmłodzonym. 


Bramki dla Szwajcarii zdobyli A: 
„ebi 2, Anado i Monard. 


—oJ)a— 


„Świętości pracy“, o „szlachetności pracy” 
ntp. Kazania te w warunkach obecnego roze 
luźnienia dyscypliny stanowią materiał pro- 
pagandowy na rzecz zachęcania rzesz do 
znienawidzonej pracy przymusowej. Jeszcze 
i po śmierci Gorkij przydaje się bolszewi: 
kom dla odwrócenia uwagi obywateli sos 
wieckich od codziennej rzeczywistości. Czy 
jednak sztucznie reklamowana wielkość Gor 
kiego potrafi przysłonić przed oczyma 0: 
bywateli sowieckich tę ponurą rzeczywis: 
tość. 
—oQo— 

Garść faktów, przytoczonych przez kc» 
respondenta „Izwiestij” po wycieczce do ko: 
zackich stadnic obwodu donieckiego, daje 
rewelacyjny materiał o prawdziwej sytuacji 
wsi skolektywizowiiej i nastrojach chłopów. 
W okresie rozpoczęcia robót polnych za: 
rząd kołchozu z wielkim trudem zwołał ze: 
kranie, na którym stwierdzono, iż przyiłae 
czająca większość zdolnych do pracy chło: 
pów w ogóle nie stawiała się do robót w 
polu. W jednym z kołchozów tego rejonu 
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Praga-Białogród 5-3 


Rozegrany w Pradze mecz między: 
miastowy Pragi z Białogrodem spro* 
wadził 10.000 widzów. Spotkanie na: 
leżało do b. ciekawych. 


Belgia-Kolandia l-l 


Amsterdam. 

Rozegrany tu międzypaństwowy 
mecz piłkarski o mistrzostwo świata 
między Holandią a Belgią przyniósł 
wynik 1:1. 


Noji Wygrywa 


Warszawa. 

W Warszawie odbył się bieg na 
przełaj na dystansie 4000 mtr. 

Bieg wygrał bezapelacyjnie Noji 
czasem 13,24,8 przed  Wirkusem 
13,26,2. 3) Flis 13,30. 

Dopiero na 9 miejscu uplasował 
się Kusociński. 


FRED ALWIN 
Zmiana perwersyi 


(Na ekshumację Pranajtisa) 


W dłoniach swych niosą ideaj 
ilie, 
Ostatnio znudził ich sadyzm 
napaści, 
Więc nieco bawia się w nekrofilię 
Nasi domowi oeneraści. 


Już wkrótce 


FRED ALWIN 
Droga do majątku 


=== (CZYLI 


Milion zgniłych progów 


12% kołchożników w ogóle nie brała udzia: 
łu w pracach kolektywu. 30% przepraca 
wało od 1 do 50 dniówek, przy czym opła» 
ta dniówki nie przekraczała 18 kopicjek 
(18 groszy wedle kursu oficjalnego). Lecz 
nie jest to jeszcze najniższa opłata: w 54: 
siednim kołchozie płacono 5 kop. za dniówe 
kę. Nic więc dziwnego. iż chłopi wolą pras 
cować na swych działkach prywatnych, 
gdzie inwentarz znajduje się w idealnym 
porządku, procent urodzajności jest bez po: 
równania wyższy niż na polach kołchozów, 
a nawet bydło dało słę zachowś, mimo gło» 
dowej zimy. Na nędznych działkach i'4 
hektarowych sieją żyto, nie licząc na doe 
chody kołchozów. W fermie hodowlanej 
kołchozów nie ma nawet 10 krów. gród 
owocowy, zajmujący 3 ha, dał w r. ub. 62 
ruble dochodu, dziesięciokrotnie mniej, niż 
ogródek prywatny kołchoźnika. Tem fakt 
jak najjaskrawiej uwydatnia różnicę stosune 
ku chłopa do pracy na „obcym“ ; do pra: 
cy na „własnym”. 


sO 


Skarga o rozsiewanie 
niepokojących pogłosek 


Jak się dowiadujemy w niedłu- 
gim czasie odbędzie się w Warsza- 
wie ciekawy proces powstały na 
tle wypadków z 18i19 marca br. 

Urzędnik prywatny p. Alojzy K. 
przybył w dniu 18 marca br. z Wil- 
na do Warszawy i w gronie swoich 
znajomych opowiadał różne fan- 
tastyczne wieści na temat ostatnich 
zdarzeń. Między innymi p. K twier- 


dził, że jedna z wielkich instytucji 
finansowych ma ograniczyć wypłaty 
wkładów. 

Wiadomość o tej rozmowie do- 
tarła do tej instytucji finansowej, 
która pociagnęła p. K. do odpowie- 
dzialności sadowej za rozszerzenie 
fałszywych i szkodliwych plotek o 
rzekomym ograniczeniu wypłat. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Przed nowym wielkim procesem 


w Moskwie 


Ministrowie, generałowie, dyplomaci na ławie oskarżonych 


Dziennik francuski „Le Journal., 
potwierdza wiadomości o nowej 
„czystce”, która zapewnie niebawem 
odbędzie się w Moskwie. 


„Możliwi* i „prawdopodobni' 


Wprawdzie jeszcze nie można 
przewidzieć, kiedy się rozpocznie 
najbliższy wielki proces.'ale już wia- 
domo, że więzienia sowieckie | są 


przepełnione i że wśród więźniów 
nie brak wybitnych „lubieżnych 
zmii*, Prawdopodobnie czwarty pro- 
ces nie będzie w niczym ustępował 
poprzednim. 

Chwilowo nie będziemy mówili o 
marszałkach Budiennymi Woroszy- 
łowie, ani o Kaganowiczu i Litwi- 
nowie, nad którymi — według krą- 
żących pogłosek — wisi najpoważ- 


Rożne 


SKŁAD SUKNA 
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9. 
á (Pasaż Bielaka) te!. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych. 
P. T. Urzędnikom dogodne warunki 


CZYŚCI CHEMICZNIE I farbuje 
wszelką garderobę 


Franciszek JOGAGŁA 


najtaniej, najsolidniej 
Kraków, Dietla 95, telefon 141-65. 


FORTEPIANY, PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
m 9. tel. 143-79. 


WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2 


orzechowy 


KREDEŃS z witryną 
sprzedania 


nowy okazyjnie do 
Nowomiejska 2. 


Chcesz mieć towar doskonały, 


Zaufaj firmie: 


„PIERZOPUCH* 


Starowiślna 19, vis a vis „Uciechy“ 
Na składzie : pierze i puch z żywych gęsi 
Wsypy krajowe I zagraniczne, 
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE 


KOCE, KAPY I NARZUTY 
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE 
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące. 


SZTANCE, sznity wyrabia pracow- 
nia „PRECYZJA* Kraków Kra- 
kowska 5 w podworcu. t 
Wykonuje wszelkie {roboty jak: naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel- 
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskle i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskłe. 


MATERACE PODUSZKI Z TRAWY MOR- 
SKIEJ POLECA ZAKŁAD TAPICERSKI 
BARDACHA, Kraków, Krakowska 44 tel. 
174-83.—DLA PENSJONATÓW SPECJAL- 
NE WARUNKI. 


Koncesjonowane Kursy kroju i szycia 

„JÓZEFINA" Kraków, Warszawska 4 
Nowy kurs 15 marca. Przyjmuje 
się i Panie z szyciem nieobeznane 
System francuski. Gwarancja wy- 
uczenia. Kursy codzienne. 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta- 
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość. 


Z O O 


Nauka — wychowanie 
ANGIELSKIEGO, francuskiego nie- 


mieckiego, wyucza pierwszorzę- 
dnie, tanio, nauczycielka gimna- 
zjalna. Korespondencja handlowa, 
tłumaczenia i zniżki dla studiują- 
cych W.S.H. Zgłoszenia Kraków, 
ul. Sarego 11, mieszkanie 10. 


STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 

początkową rozpoczyna się we wtorek 

5 kwietnia. Wyższe kursa oraz pisanie na 
maszynach. Kursy ZOFJI SCHÓNGÓTÓ- 
WNEJ, Kraków W. W. Świętych 8 lė p 
front tel. 109-97. 


Wpisy od godz 9-tej rano do 6 wieczór 
iDła prenumeratorów „Krak. Ku.iera 
Wieczornego i Porannego* zniżki) 


PARCELA 
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia proszę kie- 
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela“. 


FORTEPIANY - PIANINA. 

wielki wybór po cenach najniźszych 
Nowe SOMMERFELDA pianina 
od 1.200 zł — w składzie forte- 
pianów BOLOŃSKIEGO Kraków 
św. Anny 3 


Ld 
Radio-stuchacze! 
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW 
udoskonalonie o najwyższej czułości ol- 
brzymi wybór. — Wyłączna. sprzedaż 
HIRSCHBERG Kraków ul. Zwierzyniec 

ka L. 23 


RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcvj w zakresie szkół średnich i pow- 
szechnych. 

Zgłoszenia „Krak. Kurier Wieczorny“ 
tel. 164-20. 


MONETY marki, medaile, krzyże, 
plekiety, sztychy. MARS, Kraków, 
św. Marka 23 


PRACOWNIA krawiecka LOLI 
EILE Jasna 6, II p. otwarta. Zagra- 
niczne żurnale. Ceny przystępne. 


DLACZEGO? wszyscy oddają swo- 
ją GARDEROBĘ do Chemicznej 
Pralni i Farbiarni 

„KRAKOWIANKA* 
Starowiślna 18, Aleja Krasińskie- 
go 4. Teleton 162-67, Bo najtaniej, 
uajsoliniej, najszybciej. 


NOWOCZESNIE urządzony sklep 
spożywczy z dużą wystawą i ma- 
gazynem korzystnie do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera Wieczorne- 
go. 

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal- 
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 23. 


LODOWNIE RZEŻN'CZE — GO- 
SPODARCZE , |. T. P. NAJWIĘ- 
KSZY WYBÓR SATTLER 
KRAKÓW, STRADOM 18. 


niejsze niebezpieczeństwo. 


Niespo- 
sób sprawdzić, 


czy te pogłoski są 


zgodne z rzeczywistością, wobec 
czego lepiej ich nie brać w rachu- 
bę, aż do chwiii. kiedy ci „korzy- 


stający z odroczenia sprawy“ zosta- 
ną wtrąceni do lochów G. P. U. 

Jest tyle ofiar „pewnych“, że mo- 
żemy na nich poprzestać i nie zaj- 
mować się ofiarami „prawdopodob- 
nymi“, 

Wojsko bez głowy. 

W ostatnich czasach : urzędnicy 
którym kazano „zlikwidowąć“‘ osoby 
podejrzane, szczególnie gorliwie dzia- 
łali w armii i flocie. Widać więc. że 
Tuchaczewski i siedmiu dowódców 
korpusów nie wystarczyło, by woj- 
skowi sowieccy „poznali mores“, 
Marszałek Jegorow siedzi za kratą 
a razem z nim admirał Wihorow 
(zastępca admirała Orłowa, którego 
niedawno — jak sie wyraził Woro 
szłow — „zgładzono*) generał Alk- 
nis, szef lotnictwa, generał Bielow, 
dowódca białoruskiego okręgu woj- 
skowego. generał Grorcabow, do- 
wódca okręgu moskiewskiego oraz 
dowódcy korpusów Kaszyrin i Dy- 
bienko. O Dybience wszyscy wie- 
dzą, że w pażdzierniku r. 1917 był 
prostym marynarzem i że się oze- 
nił, a potem rozwiódł z ambasador- 
ką Kołłontaj, którą równieź „zlikwi- 
dowano'*. 

Oczywiście, że ci wojskowi spa- 
dając ze szczytów pociągnęli za so- 


bą legiony wyższych oficerów; 
wszystkich swoich pomocników, 
przyjaciół, krewnych, — słowem 


wszystkich, którzy mogli być choć 
trochę podejrzani o to, że Z nimi 
sympatyzowali. | trzeba było na- 
prędce mianować znaczną liczbę 
generałów awansując niższych ofi- 
cerów, poruczników, zaśli kapitanów 
zastąpili podoficerowie, a niekiedy 
szeregowcy. 

Mimo surowej cenzury rosyjska 
prasa wojskowa, mianowicie zaś 
„Krasnaja Zwiezda', daje wyraz 
zaniepokojeniu, które te gwałtowne 
zmiany wzbudzają wśród fachow- 
ców. Awansowano ludzi wiernych 
Stalinowi. „Krasnaja Zwiezda“ chce 
wierzyć, że ci oficerowie zdają so- 
bie sprawę ze swoich obowiązków 
i że zaczną studiować „także“ wie- 
dzę wojskową. Ale przyjaciele Rosji 
sowieckiej nie mogą patrzeć bez o- 
baw na skład nowego sztabu głów- 
nego. 

Na miejsce Tuchaczewskiego i 
Jegorowa. którzy mimo wszystko 
znali się na swoim fachu — pierw- 
szy służył przed rewolucjąw gwar- 
dii cesarskiej, a drugi w r. 1917 był 
pułkownikiem Stalin powołał 
do najwyższej rady wojennej oso- 
bistości niewątpliwie malownicze. 


ale posiadające małe kwalifikacje: 
podoficera Fedkę, dawnego rębajłę 
ukraińskiego, słynnego z krwawych 
represji podczas wojny domow eg 
dziennikarza Niklisa, który zrobi 
karierę w Czerezwyczajce i*gene- 
rała Czadenkę, z zawodu krawca. 


„Porcja“ dypiomatów" 

Większość wojskowych, którzy 
mają stanąć przed sądem, „wsy- 
pał“ Rykow podczas otatniego pro- 
cesu. Albowiem za rządów Stalina 
oskarżeni nie ograniczają się na tym 
że pomagają prokuratowi przeciwko 
sobie samym: są tak usłuszni, że 
przygotowują następny proces. 

Rykow „sypał“ wojskowych, a 
Rakowski — dyplomatów. Zwrócił 
więc uwagę sprawiedliwości sowiec* 
kiej na Jureniewa (byłego ambasa- 
dora w Berlinie i w Tokio), Bogo* 
mołowa (Nankin) i Jakubowicza 
(Oslo), którzy podzielili los in. am- 
basadorów juź przedtem uwięzlo- 
nych: Rosenberga .(Nadryt), Daw- 
tiana (Warszawa), Arrosiewa (Pra- 
ga), Bekradiana (Budapeszt), Asmu- 
sa (Helsingtfors), Podolskiego (Kow- 
no), Karskiego (Tallin) i Osrrow- 
skiego (Bukareszt). 

Nie wiadomo, czy ci wszyscy dy- 
plomaci oraz ich pomocnicy, radcy 
i sekretarze będą sądzeni razem, 
czy też będzie sie ich traciło poko- 
lei, osobno, tak jak kilka tygodni 
temu zastrzelono ambasadora Kara- 
chana. 

Urzędnicy i ministrowie. 

Dodajmy do listy wodzów woj- 
skowych i ambasadorów nazwiska 
kilku wyższych urzędników i Mej- 
lanka (przewodniczącego -,Gospla- 
nu“), Antipowa (prezesa kontroli 
państwowej), Saban'na (naczelnika 
wydziału ministerstwa spraw zagra- 
nicznych), wreszcie kilku ministrów 
(komisarzy): Kamińskiego (zdrowie 
publiczne), Bubnowa (oświata), Bu- 
drutaka (wiceprezesa rady komisa- 
rzy ludowych i byłego komisarza 
komunikacji), Astrakowa „ag 3 
turkiestańskej rady komisarzy *": 
dowych) i Klejpowskiego (poczty * 
telegrafy). f 

Stanowisko komisarza poczt i te- 
legrafów jest w Z. S, R. R: wyjat- 
kowo niebezpieczne. Zwykle otrzy” 
mują je ci, którzy wpadli w niełaskę. 
ci, którzy wkrótce mają „zejść 40 
piwnicy“, t. j. przyszli oskarżeni t 
skazańcy. Przypomnijmy, że PO- 
przednikami nieszczęsnego Klepow" 
skiego byli koleino Rykow i Jagoda- 

Krylenkę czeka los Jagody- 

Ta lista osób, które wkrótce mają 
zasiąść na ławie oskarżonych. 
jest jeszcze całkowita. Niedawno 
do więzienia G. P. U. przybył 204” 
komity lokator : sam Krylenko, wódz 
armii sowieckiej w r. 1917, a na" 
stępnie długoletni komisarz spra 
wiedliwości, który zapełniał więzieł 
nia, inscenizował procesy, oskarżś 
i powodował wyroki skazujące- 

Pr Jagodzie — Krylenko. —. i 
Kto mieczem wojuje, od mieć 
zginie. + 

Aż przyjdzie kolej i na tego m 
ry dzisiaj zabija. 

—o0Jo— 
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TRO CHĘ HUMOR 


Trochę humoru 
Ekonomika 

— To niesłychane, człowieku! W ciągu 
jednego dnia wypijasz 25 butelek piwa! Ob» 
licz, lgi pieniędzy na to stracił! 

— Ale zapominasz, że część mi się z te: 
go wróci. 

— Jak tol 

— A no , bo jutro dostanę zwrot za: 
stawu za b il 


Taki drobiazg 
— Dlaczego Wojtek nie poślubił Jadzi. 


OGŁOSZENIA ; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 
Ceny ogłoszeń w złotych; l. strona w l łamie za m/m zł 1.25 Tekst Il-- 
m/m w 1 łamie zł 20*—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo 0'10 Dla poszukujących 


'edaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. 


370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden millmetr, w 
-VII strony zł 1, — Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za Im/m w l m/m w 1 łamie zł 075 Nekrolo 


„4 t 0 15. 
pracy w drobnych za słowo 005 Matrymonialne za słowo drobnych Z 4 
Pl. Zgody 


| muś przyjemność. 


— Nie miał papierów. 
— Metryki? à 
— Nie. Papierów stuzłotowy* 
Nasze dzieci adet 
grzeczny i uczynny. 
się przynajmniej raz na dzień 5 


A ci 
Jas: — Tak mamo, byłem dzisiaj U de 


R os 
— i ciocia była szczęśliwa, gdym a a 
(„te Fire 


jednym łamie Strona dzieli się na 


4 tamy. 


gi w tekście do 86 


Drukarnia „Literacka“ w Krakowie, 


